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Prenumerata m iejscowa:
bez odnoszenia:

Za rok . . • 8 rsr.
„  6 miesięcy 4 ,,
„ 3 mieuące . - ,.
„ 1 miesiąc. . — <17 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata lainiojseawif ■
z odsylk t - i 1

Narok.  i • • rsr.
„• $ miesięcy. . .,,|,pj0„ *
,, 3 miesiące. . j k.
„  I  m ie s ią c  - , , . . . 7 1  8 4  , ,

P i e n n m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w giownyin kantorze Redakcji 
przy u licy  Miodowej Nr, 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Ba.omowa na New skim  Prospekcje w domu Olehinowej;—-w Moskwie,

w księgarni J . 8 . Solow iew a. i  -  .  n

R O K  Ó S M Y .
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego  m iej 
sca. za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy  razy, dwanaście kopiejek". Za ogłoszenia 
od 1-go wiersza do 12-st.u, liczy się jak  za całe dwanaście wierszy. - r -  Oddzielne numera

sprzedają się po 5 kopiejek.

W YC H O D ZI COD ZIEN N IE,  PUOCZ DNI NIEDZIELNYCH 1 > \ \  l \ T F C Z N Y C H
Kalendarz prawosławny.

W piątek, 8 (2 0 ) października,— iw. Pielaliii pr. i Tasii. 
W sobotę, 9 (21 ) października. — św. Jakowa Alfeowa ap. 
W Niedzielę, (0  (2 2) października, — św. Ewlampia.

Słońce wsoh. o godz. 6 min. 83; zach. o godz. 4 min. 58.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczam* przez obserwatorjum warszawskie. 

Dnia € (18) Października 7871 t.
Ciśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do O9

^'emper. pow. 
podług Celsju­

sza.
Wilgoć »/„• | Kiorunet

wiatru.

s - 7 760.3 —  o.5 ;
!

100 j poł.-wschodni.
1 759.4 +  9 4  1 57 poł.-wschodni.
9 757.6 . +  2.9 88 poi.-wschodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W piątek, 8 (20 ) października, ,— iw . Iren.y panny.
VV sobotę, 9 ( 2 1 )  października, — Sw. Urszuli panny.
W Niedzięlę, 1 0 (92)  października,— źw. Jana Kant. Wyzn.

WysoKoźć wody na W iśle stóp  2 cali 6. )tb
liuo t 

I:--
p :  r  rui

Si* I S  K Z K U Z  y .

Dział urzędowy. — Dział wewnętrzny.—  Wiadomości zagrani­
czne.— Wiadomości miejscowe. — Korespondencja z G dańska.— 

Przewodnik. — Fejleton. ( , .J ,

; Zaraz po.tem  naczelnik dyrekcji odczytał zapadły : gnięty. Wykonanie wszystkiego zawartego w tej usta- 
b utego 18 <1 r. Najwyższy rozkaz o otwarciu kur-|vvie, postawiemy sobie za naszą, pierwszą i najświętszą

*  Kaneelarja Namiestnika, z polecenia «TW. Jenerał- 
Feldmarszałka, podaje do powszechnej wiadomości, że ^  u lu «łVJł ^  
z liczby czterech, Najwyżej przeznaczonych dla dzieci | ^  'p^.V jg (j0
zasłużonej szlachty Królestwa Polskiego, wakansów w i oblicza, się po dzie"ń 
2-iem St. - Petersburgskiem Wojennem Gimnazjum, ■ właściwego roku. 
z sumy wnoszonej corocznie z dóbr hrabiego ordy­
nata Zamojskiego, jeden w przyszłym roku szkolnym 
będzie mógł być zamieszczonym. y : \  b:

Rodzice zatem lub opiekunowie małoletniej szlachty 
Królestwa, którzyby sądzili mieć prawo i pragnęli ko­
rzystać z pomienionego wakansu, mogą złożyć w tejże 
Kancelarji, najpóźniej do 15 (27) grudnia r. b. prośby 
na imię JW . Namiestnika Królestwa o pomieszczenie 
ich synów lub wychowańców w rzeczonem gimnazjum.

Do próśb tych dołączonemi być winny: o) świade­
ctwo wydane na imię małoletniego o pochodzeniu jego

;j tnoże być przyjęty, a nadto rewizji lekarskiej, w celu ; 
prżekotlńnia eift o : zdrowej budowie ćiała, o t zaszcze-i!
& e,.,u o .p , i ! , . * * * ■  h .  w o j . , 0 ^ .  ! glówue a r ty k u ł  " 2 %  J K  |

Co Się zas tyczy klasy g i m n a z j u m ,  do której przyj- , k ' ‘̂ ow> Najwyżej zatwierdzonej na dniu 5 stycznia i twierdzonej na dniu 25- lutego r. b. uchwały k o m i t e t u  
mowahi być ‘mogą małoletni stosownie do swego wie- | *• Następnie po wykonaniu przez chór śpiewa- ; do spraw Królestwa Polskiego, w której jest p0wie­
ku, to W tej mierze istnieje następujący przepis: od i kow’ hymnu: „Jak sławny jest nasz Pan n u  Sijonie,” J dziano, że wykład n a  kursach, powinien odby.wać sie  
10—12 lat przyjmowani są do klasy 1-ej, od 11— 13 ! inspektor kursów, p. larasow , wypowiedział prosrra- I w Wvfcn mialrim 1 śi+tdk+k. '■liki.Lx”
dó drlig iej,. od % - IM * “ -----: — :----------

Sźczegółowe programy do egzaminów wstępnych 
móżnń nabyć w Warszawie w księgarniach istoinina i 
Każańćzykowa lub też sprowadzić z Petersburga do 
księgarza Isakowa.

*  Bank Poląki podaje do powszechnej wiadomości, iż wy­
nagrodzenie likwidacyjne: w ilości rsr, 26 kop. 67, przypada­
jące na mocy rozporządzenia Banku z dnia 11 (2 8) ..września 
18 7 1 r., Adamowi Tarnowskiemu, właścicielowi osady Łabuń, 
położonej w gufjemji lubelskiej, powiecie zamostskim, gminie Ła-

wypłaty komu należy.

W iadomości krajowe.
Dnia 2; (14) września 1871 r. odbyło się uro-

z dawnej szlachty; dla dzieci zaś osob, które otrzyma- j bunie, wysłane zostało do kaęy gubernjalnej lubelskiej., celem 
łv szlachectwo dziedziczne na mocy posiadanych rang 
i orderów, a nie zostały jeszcze wniesione do ksiąg g e­
nealogicznych, stany służby ojców lub atestaty o uwol­
nienie ich od służby; b) metryka urodzenia i chrztu 
poświadczona przez Konsystorz Duchowny, i e) dekla­
racja proszącego, iż obowiązuje się, na żądanie gimna­
zjum odebrać małoletniego.

Do dowodów pod lit. a i b wyszczególnionych, je­
żeli takowe wydane są w języku polskim, mają być 
dołączone tłómaczenia onych na język ruski, należycie 
poświadczone. Deklaracja zaś pod lit. c, wymieniona 
winna być napisana w języku ruskim.

Prócz powyższych dowodów, należy jeszcze przed­
stawić: świadectwo władzy szkolnej o usposobieniu nau- 
kowem małoletniego i świadectwo Urzędu Lekarskie­
go lub lekarza, w służbie rządowej zostającego, o zdro­
wej budowie ciała, o zaszczepieniu ospy i o zdolności 
do służby wojskowej. • . ...

Wiek dla przyjęcia młodej szlachty do Gimnazjum 
Wojennego oznaczony jest od 10 do 17 lat.

M ało le tn i którego J\V . Namiestnik Królestwa wybrać 
raczy dla pomieszczenia na rzeczonym wakansie, ma 
być odwieziony do gimnazjum najpóźniej 10 sierpnia 
roku p rzy sz łeg o  1872, kosztem swych rodziców lub 
opiekunów, i tam przed ostatecznem przyjęciem, pod­
dany będzie egzaminowi podług przepisanego progra­
mu tej klasy, do której, stosownie do wieku swego,

wej o oświecenie ludności kraju tutejszego, dziś otwie­
ra się dla tutejszej miejscowości nowy zakład nauko­
wy, mający na celu przygotowanie nauczycieli szkół 
elementarnych. Na urządzenie i zastosowanie gmachu 
dla tego zakładu i na pierwsze jego zagospodarowanie 
rząd użył dość znaczną sumę, około 6,000 rub. Dzię­
ki temu, otwierająoy się zakład ma lokal całkiem od-: 
powiedni swemu przeznaczeniu, ze wszystkiemi konie- 
cznemi przynależytuściami klasowemi i z bardzo wła­
ściwym przy takiego rodzaju zakładzie ogrodem. 
W odpowiedzi na taką hojność rządu i ludność tutej­
szego kraju okazała sympatję dła powstającego zakła­
du: w pierwszym dniu jego otwarcia, mamy już p ra­
wie całkowity komplet uczniów na pierwszy kurs, do 
wstąpienia na który mogły ich przysposobić szkoły ele­
mentarne. Nie dość na tern, egzamina wskazały nam, 
że zastaliśmy uczniów dostatecznie wyuczonych, dość 
obznajmionych z ruską mową i chętnie wstępujących

czyste otwarcie łęczyckich kursów pedagogicznych, w j do otwieranego dla nich zakładu. Wszystko to cieszy, 
obecności kuratora warszawskiego okręgu naukowego, : nas> wyznaczonych do służenia temu zakładowi, przy- 
T. T. Wittego, naczelnika kaliszskiej dyrekcji nauko- daje nam siły, niezbędne dla tego, aby pewno pójść na 
wej, K. K. von Berga, składu osób tego zakładu, 26 ; spotkanie oczekujących nas prac i wywołuje głęboką 
przyjętych na kursa uczniów, władz miejscowych du- ; cynipatję dla wszystkiego co mamy przed sobą. Zada- 
chownych, wojskowych i cywilnych, oraz licznej pu- j  r,ie zaś jakie mamy przed sobą, nie jest łatwe: zakła- 
bliczności. j  dy podobne do tego, są u nas tak nowe, że nie zdo-

O godzinie 11-ej zrana, w miejscowym katolickim łaty jeszcze utrwalić dla siebie należytego kursu nau- 
parafjalnym kościele, dziekan powiatu łęczyckiego, ka- j kowego i nie mają jeszcze zupełnie zastosowanych do 
nonik Stępowski, po mowie zwróconej do obecnych, i ni°b podręczników naukowych. Ale troskliwość rządu 
odprawił inszę św. i nabożeństwo, na zakończenie kto- | 0 nasz zakład i sympatja dla niego ludności podwaja 
rych nowo przyjęci na kursa uczniowie odśpiewali j nasze siły i wkłada na nas obowiązek, nie szczędząc 
hymn narodowy: „Boże Cesarza chrcń.” Następnie (samych siebie, pomagania wszystkiemi zależącemi od 
wszyscy zgromadzili się w gmachu kursów, w przy- llas środkami do możliwie skutecznego rozwiązania
sposobionej do aktu ich otwarcia sali, w której zawie 
szony był portret Najjaśniejszego Pana, przystrojony 
w żywe rośliny i girlandę z kwiatów, zrobioną przez

zadania jakie mamy przed sobą. Gdzie skupiemy na- 
sze^siły, czem odpowiemy na to, cośmy tu spotkali?

. ................  _ . „Przeznaczeniem tegó zakładu jest przysposobienie
uczniów. Po skończeniu w tej sali przez księdza 16 go 1 nauczycieli elementarnych dla tutejszej miejscowości, 
ładogskiego pułku, o. Tuczanowskiego, nabożeństwa z , W Najwyżej zatwierdzonej na dniu 5 stycznia 1866 r. 
modłami o długie życie dla Najjaśniejszego Pana, pul- ustawie zakładów tego rodzaju, Wskazana jest w ogól- 
k°wy chór śpiewaków odśpiewał pieśń kogcjflną; „Swia ! nych rysach treść przedmiotów naukowych,' przy pomo- 
tłó spokojne. I Cy których wyżej wspomuiony cel kursów ma być osią-

CÓRKA KAPITANA.
przez P aszk in a . 

(przekład z rosyjskiego).

Dalszy ciąg; patrz N. 192 — 213.

Baz, udało nam się rozproszyć dosyć duży oddział 
buntowników i wtedy to, trafem, wpadłem na kozaka, 
który odłączył się od swoich towarzyszów. Jużem go 
chciał zdzielić moją turecką szablą, gdy wtem ów, 
zawołał zdejmując czapkę:

  J ak się macie, Piotrze Andrzejewiczu? Jak  się
wam powodzi?

Poznałem w nim naszego zdrajcę urjadnika, co, wy­
znam szczerze, niewypowiedzianie mnie ucieszyło.

— Jak  się masz Maksymiczu—rzekłem do niego.
Czy dawno jak byłeś w Biłgorskiej twierdzy?'

— Nie dawno, Piotrze Andrzejewiczu, dopiero ztam- Po przeczytaniu tego listu o małoin zmysłów nie 
tąd wróciłem i ma™ do was 1!ścik. | postradał. Puściłem się do twierdzy spinając niemiło-

— Gdzie go masz? zawołałem. Dawaj! . siernie ostrogami konia, a przez drogę wynajdywałem
— Przy sobie, odrzekł Maksymicz, kładąc rękę z a - ' rozmaite sposoby uwolnienia biednej sieroty—lecz nic 

nadrze. Obiecałem Pałaszy jakimkolwiekbądź sposo- nie mogłem wymyślić.
Przybywszy dó miasta, natychmiast pobiegłem do je ­

nerała.

musza mnie, abym za niego za mąż wyszła. Powiada, że | zwarjował, w istocie też, nie wiele mi do tego brako- 
mi życie ocalił, bo nie wydał Akuliny Pamfilówny w | wało.
chwili gdy przed temi zbrodniarzami utrzymywała że ! Jakto? odebrać twierdzę Biłgorską? rzekł nakonięc. 
jestem jej siostrzenicą. Wolałabym umrzeć aniżeli zo- [ _  Bęczę za powodzenie, odpowiedziałem ? zapa-
stać żohą takiego jak Aleksy Iwanowicz człowieka. • łen> _  tylko proszę zezwolić na  moje żądanie. 
Obchodzi się on ze mną okrutnie i grozi m i że je ś li j __ Nie młodzieńcze, rzeki potrząsając głową. W y-
się nie namyślę i nie zgodzę, to zawiezie mnie do obp- cieczce pa tak wielką odległość, nieprzyjaciel, mógłby
zu Puhaczewa, gdzie, jak powiada, stanie się ze mną tó- , pyzeciąp .koiuiinikację z głównym punktem strategie^- 
samo co z Llźbietą Charłową. Prosiłam Aleksego Iw a- j  nym i zupełnie nas pobić. Przecięta komunikacja!., 
nowicza o zostawienie mi czasu do namysłu. Zgojlził | Struchlałem widząc że jenerał począł się wdawać w 
się czekać jeszcze przez trzy dni, a jeśli i wtedy jego | rozumowania i przerwałem mu, mówiąc: 
ż'oną nie zosianę, to żadnej litości mieć najemną nie j Córka kąpitaua, Mironowa, pisze do mnie list pro- 
będzie, Piotrze Iwanowiczu! ty jeden jesteś moim o- | o pomoc; Szabrin gwałtem ją  zmusza by została
piekunóiń.;. Ratuj mnie biedną. Poproś jenerała i do i jego żoną.
wódców, aby jak  najprędzej pomoc przysłali i przyjóż- j _  Czy być może? Szabrin, ten łajdak ostatni! Jak
dżaj sairt jak najrychlej, jeśli możesz. tylko w nasze ręce dostanie, każę go osądzić w 24

Życzliwa ci, biedna sierota, j godzin i na stoku twierdzy rozstrzelać! Nim to je-
M arja Mironowa.” !;dnakże nastąpi, trzeba mieć cierpliwość...

— Mieć cierpliwość, zawołałem odchodząc od przy­
tomności. A  on tymczasem ożeni się z Marją Iwa- 
nó/yyną! )tI , x i

.. -------------- u r e g u  g łó ­

wnego dla nas celu. Dla tego nikt' z nas nie pozosta­
wi bez poprawienia dostrzeżonej przezeń w ruskiej n}p- 
wie uczniów- omyłki, czy to przeciw a k c e n to w a n y  ^ęż 
przeciwko budowie tej mowy. Wszyscy tu jesteśmy sy­
nami jednej, wspólnej nam ojczyzny, w której językiem  
państwowym jest język ruski. Język ten stanowi ży­
wotny łącznik pomiędzy nami wszystkimi, i, jak w o- 
bec te0o nie pragnąć się go nauczyć? Oprócz tego, w 
wykonaniu Najwyższej woli, we wszystkich tutejszych 
wydziałach, z wyjątkiem sądowego, . wszystkie papiery, 
nawet od władz najniższych, piszą się w języku ruśk ip , 
tak, że nie umieć tego języka, znaczy to samo co pozba­
wiać się możności sprawdzania samemu tego, czego od 
nas wymaga społeczeństwo i rząd, skazywać się na wie­
czną ślepotę i niewolnicze naśladowanie drugięh. Kurs 
nauk u nas jest trzyletni, Trzy lata — to tjąki czas, w 
którym można nauczyć się dobrze mówić, rożpmieć i 
pisać po rusku; alje tylko pod warunkiem, że wyęho- 
wańcy nasi będą mówili i pisali po rusku,, nietyljfo w 
godzinach lekcij, ale i w każdym innym czasie, \y ie- 
lu z waś, wstępujących na te kursa, przybyło tu z da­
lekich stron, o wiorst półtorasta i więcej; ju? to sarnę 
dostatecznie wyraża waszą troskliwość o przyswojenie 
sobie ruskiej mowy i wasze życzenie popracowania nad 
nauczeniem się ruskiego języka. Ale, jak  powiedziałem, 
termin pobytu waszego w tym zakładzie jest, chociaż do­
stateczny, ale nie wielki; a dlatego, powinniście od dnia 
dzisiejszego, nietylko w murach tego zakładu, ale i , u 
siebie w- domu, nawet wszędzie, starać się wyłącznie 
mówić po rusku. Tylko pod tym warunkiem waszę 
prace zostaną uwieńczone całkowitym skutkiem. W  oso­
bie zaś waszych nauczycieli zawsze znajdziecie pomoc 
i najżywszy udział w tych waszych usiłowaniach. Że 
swej strony, bacznie będziemy czuwali nad tern, aby­
ście nigdy nie spuszczali z uwagi tego głównego- wy­
magania, a przy takiej obustronnej czujnej uwadze i 
wspólnych naszych usiłowaniach, spodziewamy się, że 
mowę ruską nakoniec sobie przyswoićie. ' 1

„Co się tyczy nauki języka polskiego, to należy 
wspomnić, że przy nauce każdego języka nióżha 'dążyć 
do dyróch celów: można naprzód uczyć mówić, —i po*

ID

bem  dostawić go panu.
Tu wyjął papier złożony i oddawszy mi go, ruszył 
swoim z kopyta.

List Maszy był następny: „Podobało się Bogu pozba­
wić mnie od razu, ojca i matki: nie mam już na świecie 
ani krewnych ani opiekunów. Udaję się do was, boście mi 
zawsze dobrze życzyli i jesteście gotowi przyjść w pomoc 
każdemu. Błagam Boga, aby ten list do waszych rąk się 
dostał. Maksymicz obiecał go wam doręczyć. Pałasza 
słyszała także od Maksymicza, że was często zdaleka 
widzi na wycieczkach i że nie szanujecie swego życia, 
nie myślicie o tych, którzy za was gorąco się modlą 
Bogu. Długo chorowałam, a po wyzdrowieniu, Aleksy 
Iwanowicz, który jest obecnie komendantem twierdzy, 
zmusił ojca Harasima, strasząc go Puhaczewem, aże­
by mnie jemu w opiekę wydał. Jestem  więc teraz w na • 
szym dawnym domu, pod strażą. A leksy Iwanowicz przy-

Staruszek przechadzał się po swoim pokoju z pian­
kową fajką w ustach.

Zobaczywszy mnie zatrzymał się i widocznie prze­
straszony mojern nagłem przybyciem, zapytał co się 
takiego stało.

— Jaśnie wielmożny panie, rzekłem, udaję się do 
ciebie, jak  do rodzonego ojca—zmiłuj się nie odyzuć 
mojej prośby, bo tu idzie o szczęście całego mego ży­
cia.

— Co takiego? zawołał zdumiony jenerał, — co ja 
mogę zrobić dla ciebie? Mów.

— Jaśnie wielmożny panie! daj mi rotę żołnierzy 
z pół setką kozaków i pozwól oswobodzić twierdzę 
Biłgorską.

Jenerał przypatrywał mi się tak, jakby sądził żem

O! wtrącił jenerał. To jeszcze nic tak straszne­
go; lepiej że przez ten czas będzie żoną Szabrina—on 
t.ęraz może jej wiele dobrego; wyświadczyć, a potem, 
jak go rozstrzelamy, to da Bóg znajdą się konkurenci. 
Nie bój się! Ł adnęnwdówki staremi pannami nie zo­
stają, to jest chciałem powiedzieć, że wdowa zawsze 
prędzej od panny znajdzie sobie męża.

— Raczej zginę! zawołałem z wściekłością, niżeli- 
bym ją miał ustąpić Szabrinowi.

— Ba! ba! ba! rzekł starpwina. Teraz rozumiem. 
Toś ty pewnie zakochał się w Marji Iwanównie! O, to 
co innego! Żal mi cię bardzo kochanku! Ale pomimo 
to nie mogę ci powierzyć roty żołnierzy i pół setki 
kozaków. Taka ekspedycja byłaby nierozważną i nie 
mogę jej wziąść na swoją odpowiedzialność.

Straciłem głowę; rozpacz mną owładnęła — gdy na­
gle, nowa mi myśl zabłysła —a jaką była, o tern czytelnik 
może się przekonać w następującym rozdziale—jak  to 
mawiali zwykle, powieściopisarze starej daty.

r  t l i  n i  / i i  XI.-C.J O Ill , H  U O ci Śł:j_

Opuściwszy jenerała natychmiast pośpieszyłetń .‘dó 
wyznaczonego: mi mieszkania, m oo ib.il .oięs-jse oh

Sawelicz, według zwyczaju, zaczął mi gderać ńted
g lo tź ą t i .;  i w . i-i o g o n : i  O os ,m o łń is b y i7 /

— Co ci ztąd przyjdzie paniczu, żeby zaś z>tńlriemf 
rozbójnikami borukać się i to w mróz taki siarczysty,' •» 
jeszcze też narażać zdrowie i życie! Sam powiedź czy 
to pańska sprawa? Co ty z niemi wskórasz? sam tyikó 
zginiesz i basta. Żeby to jeszcze iść na turka, odbłri tia‘ 
szweda—to nie mówię! ale tu, doprawdy;' wstyd pńńiyi! 
ślić że szlacheckie dziecko wyprawia się n i-tak ich  łotrów.

Przerwałem gderanie staruszka; zapytaniem:1 1 ć- r
— Słuchaj Sawelicz—ile nam zostało pienTędży?
— Nie bój-s paniczu; jeszcze wystarczy—-rzekł za­

dowolony starowina, bo chociaż te łotry "WSfeystkte nani 
kąty splądrowali, ja  jednak potrafiłem grosz ukryć 
.brze. Rzekłszy to, wyjął z kieszeni długi Worek/’n a­
pełniony srebrem .. -i nrfidoL uudalLtd*

— No, Sawelicz,—rzekłem do niego—daj rini tych 
pieniędzy połowę, resztę zaś -weź sobie.’: Jadę do Bił­
gorskiej twierdzy.

— Piotrze Andrzejewiczu, zawołał poczciwiec drżą­
cym głosem. Bój się Boga! Puszczać się w podróż na 
te czasy, kiedy po dragach pełnd rozbójników! Jeśli1 
sam już nad sobą nie masz litości, to zmiłuj-że się nad 
twemi rodzicami. Gdzie jechać? po co? Zaczekaj chwil­
kę, niech wprzód wojsko wyłapie tych zbrodniarzy, 
wtedy będziesz mógł sobie jechać na wszystkie strony 
świata.

Lecz postanowienie moje było niezłomne.
— Nie czas już rozumować,—odrzekłem. Muszę 

jechać, wzywa mnie powinność święta! Nie martw się 
Saweliczu. Bóg jest m iłosierny—zobaczymy się jesz­
cze! Tylko słuchaj, pamiętaj żebyś sobie niczego nie 
żałował. Kupuj co ci tylko będzie potrzeba, choćby 
płacąc potrójne ceny. Te pieniądze są twoje. A gdy­
bym za trzy dni nie wrócił...

— Co też pan znowu wygaduje? przerwał Sawe- 
i  licz. Jażbym miał puścić cię samego! O tern nie myśl I
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wtóre uczyć się gramatyki i budowy języka. Nasi wy- , do ich umysłowej pracy. Przy omyłkach tego rodzaju 
chowańcy wszyscy mówią po polsku, dla tego uczenie J ze szkoły wyjdą ludzie zdolni tylko przyswajać sobie 
ich tego byłoby zbyteczne; dla tego to i postawione zo- ] cudze myśli, ale nie mogący obmyślić nic samoistnie, 
stało wyżej wspomuione wymaganie, żeby podczas ca- j W życiu tacy ludzie będą podlegali pierwszemu lepsze- 
łego pobytu na kursach mówili nie inaczej jak  po ru- | mu wpływowi; stając się zaś nauczycielami, nie będą 
sku. Na naukę zaś gramatyki języka polskiego zwró- j  w stanie zauważyć słabości dziecinnego pojmowania, a
cimy nie mniejszą uwagę jak  na nauk$> gramatyki m  1 L 1 * * ’ ’ ' ' ’ ’
skiej.

„Chociaż kursa pedagogiczne istnieją nie bsłrdzo da­
wno i nie zdołały jeszcze ostatecznie utrwalić się, lecz 
w okólnikach warszawskiego okręgu naukowego jest 
już wiele artykułów w różnych kwestjach dotyczących 
tych kursów; wiele już opracowano z ogólnego ich zada- 

Ze swej strony i my postawimy sobie za niezbę-nia.
dny obowiązek, badać to, co już zostało zrobione i we­
dług naszych sił pomagać dalszemu skutecznemu bie­
gowi tej sprawy. Postaramy się troskliwie badać po­
trzeby ludności wiejskiej tutejszej miejscowości i stoso­
wnie do tego, korzystając z tego co już zrobione było 
poprzednio, postaramy się- opracować szczegóły progra- 
tnatów przedmiotów naukowych, aby złożyć i małą na­
szą ofiarę do ogólnej skarbnicy. Zbadamy i mające się 
ukazać podręczniki naukowe i będziemy wyszukiwali 
pomiędzy niemi takie, które całkowicie mogłyby być 
dla nas przydatne. Przyłożymy także w miarę możno­
ści swą pracę do wyszukania sposobów kierowania ucz­
niami kursów przy ich pracach praktycznych w szkole 
wzorowej, poznawszy wprzód te z tych sposobów, któ­
re już zostały wskazane przez drugich.

„Przy wykonywaniu najgłówniejszych naszych obo­
wiązków, to jest przy Wykładzie przedmiotów nauko­
wych, będziemy się starali nie tylko o to, żeby uczniowie 
nasi nabyli potrzebne wiadomości naukowe, ale postara­
my się o to, aby nasze sposoby i' metody wykładu były o 
ile można najlepsze, aby nie tylko główna rzecz, ale i 
wszystkie drobiazgi każdej lekcji były przez nas obmy­
ślane i obrachowane, żeby uczniowie od nas samych, na 
naszych lekcjach, nauczyli się, jak  należy kochać sprawę 
Uauczania i ją prowadzić. Dążąc do tego celu, postaramy 
się skorzystać z tego wszystkiego co wyrobiła nowa szko­
ła, k tóra stara się o wprowadzenie do szkoły miłości i 
poszanowania dla szkoły i nauczyciela, w zamian zbyte­
cznego postrachu, stanowiącego podstawę starej szkoły. 
W ystukuje onajtakie metody wykładu, przy pomocy któ- 
fych unika się bezpotrzebnej straty sił ucznia na bezuży­
teczne roboty mechaniczne, stępiające umysłowe zdolno­
ści uczniów, odpychające ich od tych robót i wpajające w 
nich wstręt do całej sprawy nauczania, a zarazem poszu­
kuje takich metod, przy pomocy których osiągają się re- 
zultata nauczania bardziej dodatnie, niż przy starym sy- 
stemacie nauczania, i przytem w krótszym przeciągu cza­
su. Nowa szkoła stara się o wypielęgnowanie w uczniach 
nienasyconego pragnienia wiedzy, które nigdy nie po­
zwalałoby im zatrzymywać się na tem, czego się już nau- 

'Czyłi, lecz pobudzało by ich do nabywania nowych i no­
wych wiadomości. A le przytem będziemy oględni, aby 
uniknąć omyłek, w które wpada tak często wielu, mylnie 
pojmujących zadanie nowej szkoły. Nowa szkoła wpro 
wadza do szkoły miłość i poszanowanie dla szkoły i nau 
czyciela.

’ ' „Wychodząc z tej zasady, uczący często przekracza
granicę, i zamiast zdążania do wspomnionych zasad 

szkoły, w celu niby wolnego, niczem niekrępowanego 
rozwijania uczniów, nie czuwają nad ich sprawowaniem 
łię  i pilnością, tak że wycbowańcy ich zaczynają patrzyć 
na szkołę nie na jako coś wyższego, mającego powagę, 
łecz przyzwyczajają się widzieć w niej coś podobnego do 
poziomu ich codziennego życia, nie zarządzanego przez 
żadne jasno poczute i zastosowane do praktyki zasady, 
Łatwo zrozumieć, że następstwem tego wszystkiego bę 
tfzie to, że wychowańcy takiej szkoły przyzwyczajeni do 
Uiepowstrzymywania się w niczem, i po wyjściu ze szko 
ły będą ludźmi bez charakteru, i nie będą w stanie wal­
czenia ze swemi słabościami, choćby tego pragnęli. Nie 
postawimy postrachu za podstawę naszego systematu wy 
•ćfaoWania, ale będziemy czuwali, o ile jest to możliwem 
nad każdym krokiem uczniów w zakładzie i zewnątrz 
niego. Będziemy ważyli moralny poziom każdego z nich 
i będziemy starali się podwyższyć go o tyle, aby ucznio­
wie nasi byli dobrze wychowanymi nie tylko w naszych 
oczach, ale i wszędzie, gdziekolwiekbądź, aby każdy 
z nich sam czuwał nad sobą i robił dobrze nie na zamó­
wienie, lecz z wewnętrznego pociągu, i aby zły czyn zmu­
szał go wstydzić się samego siebie.

„Z drugiej strony, starając się o wyszukanie me­
tod, przy pomocy których, w miarę możności nie tra ­
ciłyby się siły ucznia napróżno, nieraz uczący wpada­
ją  w te ostateczność, iż wszystko wykładane uprasz­
czają do tego stopnia, że nie pozostawiają uczniom nic

we śnie nawet! Chcesz jechać gwałtem? no, to i ja  choć 
by piechotą, a także powlokę się za tobą— samego prze­
cie, jak  Bóg żyw, nie puszczę! Miałżebym tu  sam je- 
Jen, za rnurem siedzieć! Przecież jeszcze nie oszalałem 
do szczętu. Rób co chcesz, paniczu, a ja  cię nie opu­
szczę.^

Wiedziałem, że na upor mego Sawelicza nie było 
środka i pozwoliłem mu także przygotowywać się do 
drogi.

W  niespełna pół godziny, wsiadłem na mego do­
brego wierzchowca, a Sawelicz wgramolił się na chudą 
i kulawą kobyłę, którą jeden z mieszkańców O ren­
burga, nie mając ozem żywić, podarował staremu.

Dojechaliśmy do bram twierdzy— warta nas przepu­
ściła, i takeśmy przecie wydostali się z Orenburga.

Już się zmierzchało.
Musieliśmy koniecznie jechać przez Berdską słobo- 

dę, gdzie właśnie Puhaozew obozował, bo na prostej 
drodze leżały ogromne zaspy śniegu. 
jH Wszędzie znać były świeże ślady kopyt końskich.— 
Jechałem dobrym kłusem, tak że Sawelicz zaledwie 
mógł zdążyć za mną i co chwila wołał:

t— Powoli paniczu! powoli na miłość Boską! P rze­
klęta kobyła, nie może zdążyć za twoim długonogim 
djabłem. Ordzie się tak spieszysz? Żeby to jeszcze na 
jakąś biesiadę—ale to, Panie święty! prosto pod miecz 
jedziemy... Piotrze Andrzejewiczu, nie tak prędko!.. Pio­
trze AndrzejewiczuL. W ielk i Boże! Już chyba mi prze­
padnie pańskie dziecko.

W krótce przed nami ukazały się ogniska: podjeż­
dżaliśmy pod parowy, które stanowiły naturalną forty­
fikację Berdśkiej słobody.

Sawelicz ciągle za mną podążał, wywodząc bez 
ustanku swoje lamenta.

_Miałem nadzieję ominąć szczęśliwie słobodę, gdy 
wtem... wśród ciemności, spostrzegłem tuż przed sobą,pię- 
ciu chłopów uzbrojonych w pałki.
v Była to przednia straż Puhaczewa. Natychmiast spytali 
mnie o  hasło. Rozumie się, że nie wiedząc p o , chciałem 
cichaczem obok przejechać, lecz straż tymczasem oto-

tembardziej utworzyć sobie określony plan metodyczny 
nauczania, wymierzony przecinko takich słabości.

„Tymczasem, my przyposabiamy nauczycieli dla lu­
du, któremu potrzebni są ludzie, zdatni do nauczenia 
jego młodego pokolenia pracowania w pocie czoła, 
pracowania nad należytem zrozumieniem wszystkiego 
mogącego natrafić się w życiu i w ogóle przyuczenia 
go do dokładnego i gorliwego spełniania każdej rze­
czy, czy to będzie praca umysłowa, czy robota fizycz­
na. Potrzeba nam być szczególnie oględnymi i doło­
żyć wszystkich naszych starań do tego, żeby zrobić z 
nąszych uczniów ludzi moralnych, akuratnych i robo­
czych, rozsądnych i ścisłych—ludzi którzyby pokocha­
li swój zawód i całkowicie by mu się oddali, którzy­
by nie wstrzymywali się w coraz większem doskona­
leniu się i posuwaniu się naprzód po wskazanej im 
drodze prawdy i dobra.

„Taka jest krótka treść programatu naszej działal­
ności, o ile go teraz pojmujemy, na spełnienie którego 
skupimy wszystkie nasze siły dla pożytku ludu, tak 
potrzebującego dobrych nauczycieli, dokładnie znają­
cych swą rzecz; nie oszczędzimy naszych sił w obec 
szczodrobliwości naszego Najjaśniejscego Monarchy, ja ­
ką osypał ten zakład dla dobra tutejszego kraju.”

Po tej mowie, kurator okręgu, T. T. Witte, zwrócił 
się do zgromadzonych w następujących słowach:

„Szanowni panowie, szanowne panie! Przez ukaz z 
19-go lutego 1864 r. jeg o  Cesarska Mość w łasce Mo­
narszej, raczył nadać stanowi włościan w gubernjach 
Królestwa Polśkiego trwałe podstawy do nowego ży­
cia obywatelskiego, i przez to zabezpieczyć na zawsze 
materjalną ich pomyślność, a przez ukaz z 30-go sier­
pnia tegoż roku, gromady włościańskie zostały powo­
łane przez Najwyższą Wolę do bezpośredniego udzia­
łu w sprawie urządzenia szkół elementarnych w k ra ­
ju , z zapomogą od rządu dla potrzebujących takowej. 
Że włościanie pośpieszyli skorzystać z Najwyżej nada­
nej łaski, o tem dostatecznie świadczy liczba szkół < 
lementarnych w kraju tutejszym, która przy udziale 
w tej ważnej sprawie gminnych i wiejskich gromad, 
przy ciągiem kierownictwie naczelników dyrekcij nau 
kowych i czynnem pomaganiu im ze strony administra­
cji gubernjalnej i powiatowej, również jak  i komisarzy 
do spraw włościańskich, w porównaniu z 1864 r. po - 
większyła się prawie w czwórnasób. Ale szkoła tylk 
wtedy służy godnie świętej sprawie oświecenia ludu, 
kiedy nią kieruje dostatecznie przysposobiony do p e ­
dagogicznej działalnoćci i przytem przejęty uczuciem 
powinności nauczyciel, a takich właśnie nauczycieli, w 
początku urzeczywistnienia reformy naukowej z 186 
r. dawał śię uczuwać ostateczny brak. D la zapełnie­
nia tej dotkliwej przerwy, rząd w niezmordowanej tro ­
skliwości o rozpowszechnienie piśmienności pośród lu ­
dności wiejskiej, pośpieszył z urządzeniem oddzielnych 
kursów pedagogicznych dla wykształcenia biegłych n a ­
uczycieli elementarnych. Takich zakładów w 1866 r. 
na mocy Najwyżej zatwierdzonych dla nich ustaw, by­
ło otwarte 7, i w nich corocznie kształci się do 500 
młodzieży ze stanu włościańskiego i przeszło 250 wy- 
chowańców kursów pedagogicznych, skończywszy w 
nich całkowity kurs nauk, zdołało już stać się pożyte 
cznymi nauczycielami w założonych przez włościan 
szkołach ludowych.

„Takim, prawdziwie dobroczynnym dla ludu zakła­
dom naukowym, Najjaśniejszy Pan obecnie raczył obda­
rzyć i gubernję kałiszską, N aj miłości wiej raczywszy ze­
zwolić na założenie w mieście Łęczycy kursów peda­
gogicznych, które, stosownie do polecenia ministra o- 
swiecenia publicznego, mam honor obecnie ogłosić za 
otwarte.

„P rzy  tej sposobności nie mogę nie wynurzyć n a­
dziei, że włościanie, dla dzieci których przeważnie 
przeznaczony jest ten zakład, będą w nim upatrywali 
nowy dowód ojcowskiej troskliwości Najjaśniejszego na­
szego Monarchy o ich moralny i umysłowy postęp, i że 
dzieci włościan, które będą miały szczęście korzystania 

tak szczodrobliwie przedstawianych im przez ten za­
kład środków wykształcenia, postarają się dowieść swą 
wdzięczność Monarsze-Wyswobodzicielowi przez cał­
kiem moralny kierunek i gorliwość do nauki, aby z 
czasem mogli się stać prawdziwie przywiązanymi do 
Monarchy i Ojczyzny sługami, i pożytecznymi i uczci­
wymi nauczycielami ludu.

„P o  was zaś, wielce szanowny Jerzy  Tarasiewiczu 
i po najbliższych waszych współpracownikach w kiero­
waniu i kształceniu powierzonej temu zakładowi mło­
dzieży, z pewnością oczekuję sumiennego wnikania w 
trudne, ale święte zadanie jakie macie przed sobą i ta 
kiego gorącego w niem udziału, który stanowi nieo 
mai najpewniejszą rękojmję oczekiwanego przez rząd 
po tym zakładzie naukowym skutku.

„O by Bóg pobłogosławił ten pożyteczny początek 
i aby otoczył swą łaską Najjaśniejszego Ofiarodawc 
tego zakładu, naszego Najmiłościwszego Cesarza!”

Na te zamykające wyrazy, chór śpiewaków odpo­
wiedział odśpiewaniem hymnu narodowego ^Boże Ce 
sarza chroń,” który następnie został powtórzony przez 
muzykę wojskową. ! $f §£ w & I

Na zakończenie, naczelnik dyrekcji, E. K. von Berg, 
odczytał akt otwarcia nowo założonych kursów, k tór' 
został podpisany przez kuratora okręgu, naczelnika 
dyrekcji i inne znakomite osoby.

ny wschodniej głównego gmachu 
dla Francji, W ęgier-, Austrjl, Bel-

czyłą n a s , a jeden nawet pochwycił mego konia za 
uzdę.

Dobyłem pałasza i ciąłem śmiałka w głowę, lecz 
gruba futrzana czapka ocaliła go—wypuścił jednak uzdę 
z ręki i wraz z innemi na bok odskoczył. Korzystając 
z tego, spiąłem konia ostrogami i popędziłem dalej.

Ciemność nadchodzącej nocy mogła mnie wybawić 
od wszelkiego niebezpieczeństwa, gdy nagle, obejrzaw­
szy się, nie dostrzegłem Sawelicza za sobą. Snadź, bie­
dny poczciwina, nie mógł na kulawej szkapie ujść przed 
łotrami!

Cóż mi robić pozostało?
Zaczekałem jeszcze parę minut, a przekonawszy się 

że Sawelicza zatrzymano, zwróciłem konia i podążyłem 
mu na pomoc.

Podjeżdżając do parowu, usłyszałem krzyki, a mię­
dzy niemi i głos Sawelicza.

Puściłem się wcwał i wkrótce znalazłem się; wśród 
gromady chłopów, którzy przed chwilą chcieli mnie za­
trzymać.

Zsadzili starowinę z konia i zabierali się właśnie wią­
zać go, lecz ucieszeni mojem zjawieniem się, rzucili się 
na mnie z wrzaskiem i w oka mgnieniu ściągnęli z konia.

Jeden z nich, starszy jak  się zdawało, powiedział że 
nas natychmiast zaprowadzi do cesarza.

A wtedy, dodał, zobaczymy czy ojciec nasz każe 
was powiesić zaraz, czy też zaczekać do rana.

Nie byłem w stanie stawiać oporu; Sawelicz poszedł 
za moim przykładem i pikieta samozwańca z tryumfem 
Doprowadziła nas do obozu. 1

Przeszliśmy przez parów i wkrótce też stanęliśmy w 
słobodzie. /

We wszystkich chałupach paliły się ognie; wrzawa i 
krzyki rozlegały się na wszystkie strony. Na głównej 
drodze spotkaliśmy mnóstwo ludzi, lecz wśród ciemno­
ści nikt na nas nie zwrócił uwagi i nie poznał we mnie 
orenburgskiego oficera.

Zaprowadzono nas wprost do chałupy stojącej przy

Z innych gubernij.
* H a n d e l  i p r z e m y s ł .  Na publicznem po 

siedzeniu komitetu towarzystwa popierania ruskiego 
przemysłu i handlu, d. 29 września, rozbierana była kw< - 
stja względem wystawy londyńskiej 1872 r., i jaki w niej 
udział przyjąć ma przemysł ruski. Między innemi, zgro­
madzenie miało sposobność wysłuchania następującej 
ciekawej korespondencji między sekretarzem ruskiego 
technicznego towarzystwa p. Lwowem, a pułkownikiem 
(obecnie jenerałem ) Scotem, sekretarzem komisji k ró ­
lewskiej w sprawie urządzenia wystawy.

Do pana pułkownika Henryka Scota, sekretarza komisji 
królewskiej w przedmiocie urządzenia międzynarodowej wy­
stawy londytiskiej. Ruskie towarzystwo techniczne, posy­
łając mnie wraz z innymi delegowanymi swemi do Lon­
dynu, dla poznania pierwszej wystawy międzynarodowej, 
miało głównie na celu obeznać się przez nas z charak­
terystyką nowego rodzaju, jaką ma mieć ta wystawa, i 
korzystać z jej rezultatów dla dobra przemysłu krajo­
wego. _ , ńyd

Powyższy zamiar towarzystwa nietylko zatwierdzo- 
dzony został przez rząd, ale na przedstawienie ministra 
skarbu, Najjaśniejszy Cesarz udzielić raczył z kasy pań­
stwa fundusze na podróż niektórych członków ruskiego 
towarzystwa technicznego do Londynu.

Przekonani o ważności pomysłu i o wysokiej prak­
tycznej doniosłości, jakie przewodniczyły wystawie z r. 
1871, która tak dobrze się udała; przekonani, że w przy­
szłości wystawy powszechne nie b^dą już miały takiego 
znaczenia, jakie im przypisywano, i że przyszłe znacze­
nie należy tylko do wystaw specjalnych uorganizowa 
nych na wzór teraźniejszej — poczytamy obowiązkiem 
swoim zapewnić spółczłonkom naszym wszelkie korzyści, 
jakie artyści i producenci ruscy osiągnąć mogą tak ze 
zwiedzenia przyszłych wystaw, jakoteż z udziału w tych­
że, szczególniej jeżeli dla ich płodów przeznaczony bę­
dzie, podobnie jak dla Frahcji, osobny ódflział.

Niejaki wpływ moralny, jakiego towarzystwo tech­
niczne ruskie używa pośród fabrykantów, a szczególniej 
prawo nadane mu przez Najwyżej zatwierdzoną ustawę 
towarzystwa—przedstawiania rządowi potrzeb :przemy- 
słu krajowego,—podają nam nadzieję, że Rosja przyjmie 
czynny udział w przyszłych wystawach.

Lecz dla poparcia naszych przełożeń towarzystwu po- 
potrzebnemi jest zgodzenie się pp. członków komisji k ró ­
lewskiej, której pan jesteś sekretarzem, oraz szczegółowe 
wiadomości o warunkach względem przypuszczenia pło­
dów ruskich na przysźł© wystawy, i urządzenia osobne­
go oddziału.

W razie przychylenia się komisarzów jej królewskiej 
mości do naszych żądań, zechcesz pan zakomunikować 
mi wszystko co potrzeba dó skutecznego załatwienia 
sprawy. ■

Zgodzisz się pan ze mną, że dla osiągnięcia tego celu 
niezbędnem jest mieć między innemi plan wystaWy i 
miejsca jakie może być udzielone dla oddziału ruskiego, 
tudzież mieć wiadomość o żądaniach jakie będą podane 
ze strony komisji królewskiej względem facjaty budowy, 
materjałów z jakich ona ma być wzniesiona, bufetu lub 
restauracji ruskiej i t. d.

Pochlebiam sobie, że pan raczysz zaszczycić mnie 
uprzejmą swą odpowiedzią.

Main przytem zaszczyt przesłać dia wiadomości pań­
skiej kopją przepisów wydanych przez komisarzów jej 
królewskiej mości, względem urządzenia dodatkowych 
galeiji, nadmieniając, że komisarze królewscy żądają, aby 
każdy oddział głównego gmachu wystawy pobudowany 
był z materjałów niepalnych.

Przestrzeń ze strony 
ustąpiona już została dla rran c ji, w ęgier, Auśtrji 
g ji i Włoch. W ielka przestrzeń ze strony zachodniej 
jeszcze wolna do użytku. Mam honor być i t. d.”

„Id sierpnia 1871 r. Stosownie do wczorajszej rozmo­
wy naszej, przesyłam panu plan miejsc obranych przez 
Francją, Włochy, Austrją, W ęgry i B elgją dfa/w ych 
oddziałów.

-Oznaczyłem także miejsce na stronie zachodniej w 
ogrodzie,-- które mogłoby służyć, dla ruskiego oddziału 
wraz z ogrodem; albo oddział ten mógłby hyc umiesz­
czony z tejże samej strony dalej ku północy.

Nie mam potrzeby zapewniać pana, że komisarze 
królewscy widzieliby z przyjemnością, gdyby naród ru­
ski uznał, że w jego interesie leży przyjęcie żywego 
udziału w przyszłych wystawach. Mam zaszczyt i t. d 
(Podpisano) Henry Y. D. Scott sekretarz.

Korzystam z tej sposobności, aby wyrazić najczul­
szą mą wdzięczność za pańskie względy dla mnie i za 
pomoc jaką mi okazałeś w celu wykonania danego mi 
polecenia; proszę także oświadczyć te uczucia p. 
r,owi Wontonowi, którego uprzejmości raczyłeś mię po­
lecić. Proszę przyjąć i t. d. Podpisano Teodor Lwów, 
sekretarz ruskiego towarzystwa technicznego.”

Odpowiedź jenerała Henryka óeotta, sekretarza komisarzy 
królewskich dla urządzenia stałej wystawy międzynarodowej 
w Londynie, do sekretarza ruskiego towarzystwa technicznego 
na odezwę z d. 8 sierpnia N. 81. ' '

„Uppes Kensington Gore, London W.
15 sierpnia 1871 r. Mam zaszczyt zawiadomić pana o 

odebraniu listu jego, z d. 8 t. m , względem  wyznaczenia 
miejsca ńa oddział ruski przy corocznej wystawie mię­
dzynarodowej, i donieść, że żądania objęte tym listera, bę­
dą przedstawione komisarzom jej królewskiej mości

* R o z m a i t e  w i e ś c i .  
Dnia 16 września, o godzinie 
dniu, ”  ’

Gazeta

— Oto pałac, zawołał jeden z chłopów—zaraz damy 
znać o was.

Jakoż wszedł do chałupy.
Spojrzałem na Sawelicza,—staruszek wciąż się żegnał 

i szeptał pacierze.
Czekałem długo, nareszcie ów chłop pow rócili rzekł 

do mnie:
— Chodź! Nasz ojciec kazał wpuścić samego tylko 

oficera.
Wszedłem do ohałupy czyli do pałacu, jak  go nazy­

wali chłopi.
Izbę obszerną oświecały dwie łojowe świece, a ściany 

oklejone były złoconym papierem. Zresztą, ławki, stół, 
miednica i ręcznik na goździu, jak  również półka z na­
czyniami kuchennemi — wszystko było jak  w zwyczajnej 
chałupie.

Puhaczew siedział na przedniejszem miejscu, pod o- 
brazami; miał na sobie czerwony kaftan i wysoką czapkę 
na głowie; ujął się też pod boki, z miną nadzwyczaj po­
ważną.

Samozwańca otaczali główni jego dowódcy; wi­
docznie wieść o przybyciu oficera z Orenburga, wzbu­
dziła w buntownikach wielką ciekawość. Wyszli bo­
wiem z tryumfem na moje spotkanie.

Puhaczew poznał mnie od razu i natychmiast cała 
jego wymuszona powaga znikła z twarzy.

— A! to wielmożny pan! zawołał żywo. Jak  że się 
masz? Po co cię tutaj bogi przyniosły?

Odpowiedziałem mu poważnie, że jadę za swoim in­
teresem i że ludzie jego zatrzymali mnie na drodze.

— A cóż to za interes? zapytał.
Nie wiedziałem co na to odpowiedzieć.
Puhaczew sądząc, że nie chcę mówić przy świad­

kach, obrócił się do swojego orszaku i wszystkim wyjść 
polecił.

— Rozkaz ten spełnili wszyscy, wyjąwszy dwóch, 
którzy się z miejsca nie ruszyli.

Mów przy nich śmiałd,' rzekł Puhaczew,—przed

Kaukaz pisze:
i • ji i ». -  vv pbł_do piątej po połu-
Iniu, odbył śię uroczysty wjazd do Tyflisu posła pei- 
kiegp, jego wysokości Chamza- Mirża - Eszmedidoule. 

Za miastem, w domu przeznaczonym dla przebrania się 
i śniadania posła, oczekiwali na jego wysokość adjutant 
Jego Cesarskiej Wysokości, policmajster, major placu, 
adjutant placu, naczelnik powiatu, 15 ludzi z przybocz­
nego konwoju Jego Cesarskiej Wysokości, 6 żandarmów 
i 10 kozaków w galowej formie. Do tegoż miejsca przy­
słana była od Jego Cesarskiej Wysokości kareta d lap o - 
sła. Gdy orszak poselstwa zbliżył się do tego domu 
wymienione osoby wyszły na jego spotkanie, a adjutai* 
Jego Cesarskiej Wysokości powitał księcia Ohamzń-Mir- 
zę w sali tego domu. Po przebraniu się członków pń̂ - 
selstwa w galowe mundury i po śniadaniu, do którego 
zaproszone zostały spotykające księcia osoby, oi^zak 
wjechał do miasta. W  jednej karecie z posłem znajdo­
wał się zostający przy Jego Cesarskiej Wysokości1 Ojńe- 
rał-mujor Fraukini. Policmajster, major pbcifii.adju­
tant placu jechali przy orszaku konno. P rzed mieszka­
niem dlą posła przeznaczonem, stała warta honorowa. 
Przy wejściu do mieszkania, powitali księcia, gubernia 
tor tyfliski, wice-gubernator, prezydent miasta i komen­
dant. Gdy poselstwo weszło do pokoi, podano kawę, 
herbatę i słodycze. Na całej drodze od rogatek miasta 
do domu Arszakani, przygotowanego na przyjęcie posel­
stwa, tłumy ludu pieszo i konuo, przeważnie poddani 
perscy, towarzyszyły orszakowi.

Przytaczamy z Rus. Inw. w streszczaniu ostatnie 
sprawozdanie z działań wojsk ruskioh w Kuldży. „Po 
oświadczeniu się chaństwa kuldżyńskiego z uległością 
zaprowadzony został zarząd tymczasowy nad ludnością. 
U plemion nieprzyjaznie usposobionych dla taranozanów 
zarząd ludowy pozostawiony został w ręku poprzednich 
ich naczelników plemiennych; taranczanom zas„ duńga- 
nom i chińczykom, którzy nie mieli dotąd zarządców 
plemiennych, dozwolono wybrać starszych i sędziów. 
Oprócz tego, cała przestrzeń podzielona została na czte­
ry ucząstkl, zarządzanie któremi powierzono Oficerom 
ruskim, co jest ze wszech miar niezbędne z powodu ro- 
żnoplemienności i wzajemnej nienawiści ludności. Z d a­
nych zakęmunikowauych przez zarządców ludowych i 
przez naczelników ucząstlrów okręgu ilijskiegó, które to 
dane sprawdzone zostały podług list i kontrol kancelarji 
sułtańskiej, okazuje sie, że liczba ludności wvńósi nrzei 
przybliżenie około 102,0*10 mieszkańców. Po zebraniu 
niezbędnych wiadomości, wydano rozporządzenie co do 
pobrania z ludności kuldżyąskiej kontrybucji 'wojennoj 
w wysokości 50,000 rs., jako wynagrodzehie za ponie­
sione przez nas wydatki wojenne. Z powodu braku W 
tym kraju znaków pieniężnych, dozwolono dawać na t.i- 
chunek kontrybucji bydło i zboże. Oprócz kontrybucji 
mają być pobrane tej jesieni zwykłe podatki. Nastgpriie’

b y ł

rozstajnych drogach. Przed bramą stało kilka beczek : tymi panami nic nie ukrywam, 
wódką i dwie armaty. j Spojrzałem z ukosa na zauszników samozwańca.

Jeden z nich, staruszek chudy i zgarbiouy, z ąjwą 
brodą, nie miał w sobie nic godnego uwagi, oprócz 
niebieskiej wstęgi zawieszonej przez rarnje na szaracz- 
kowym surducie.

Lecz drugiego kompana nie zapomnę do śmierci.
Wysokiego wzrostu, dorodny i w plecach szeroki, 

wyglądał on na lat czterdzieści przeszło. Gęsta, ruda 
broda, szare, błyszczące oczy, nos z obciętemi no­
zdrzami, a czerwone plamy na czole i policzkach, na­
dawały jego trędowatej, szerokiej twarzy, wyraz olćfop- 
ny. Ubrany był w czerwoną koszulę, kaftan kirgizfa
i w kozackie szarawary.

Pierwszy z nich (jak się potem dowiedziałem)'1 
to zbiegły kozak, niejaki Biełobrodow; drugi—Aiiaśta 
zy Sokołow (przezwany Chłopusza), zbrodniarz zesła­
ny do ciężkich robót na Syberję, zkąd już trzy raZy 
uciekał.

Pomimo uczuć, pod których silnym wpływem' zo­
stawałem, takie towarzystwo nadzwyczaj oddziałało na 
moją wyobraźnię; lecz pytanie Puhaczewa w net: przy­
wróciło mi zwykłą przytomność:

— No, powiedz, rzekł, w jakim  interesie Wyje­
chałeś z Orenburga?

Dziwna myśl przyszła mi do głowy. Zdawało mi 
się, że opatrzność, która powtórnie sprowadziła rńnió 
do Puhaczewa, podawała mi sposobność przypVoWa­
dzenia do skutku powziętego zamiaru. Chciałeih ż ‘niej 
skorzystać, i nie pomyślawszy nawet ńa co się naraża­
łem, odrzekłem śmiało:

Jechałem do Biłgorskiej twierdzy ażeby ocalić 
sierotę, którą tam dręczą.

Oczy samozwańca zaiskrzyły się na to.
— Kto z moich podwładnych, ośmiela kię męczyć 

sierotę? zawołał. Ktokolwiekbądź on jest, nie ujdzię 
kary. — Mów więc, kto to jest taki?

— Szabriń, odrzekłem. Trzyma on w niewoli tó 
panienkę, którą widziałeś chorą u popadji, i gwałtem 
chce ją  pojąć za żonę.

(d. c. n.)
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- fsiiw ^vyuoraol^hipttrtam entow ych; te powody są do­
stateczne bezwąpienia, do wytłórnaczenia wyboru księ­
cia Albufera, niegdyś prezesa komitetu centralnego w 
czasie plebiscytu 1870 r., który posiada znaczne dobra 
i jest znany ze swojej uczciwości. W ogóle niepraw­
dą jest, aby cechą charakterystyczną wyborów było wy­
łączenie bonapartystów, ani też że stronnictwo doznało 
zupełnego niepowodzenia. D zienniki, być może, są 
wtedy więcej zbliżone do rzeczywistości, gdy głoszą 
o zupełnej oziębłości wyborców. Bardzo wielu wybor­
ców wstrzymało się od głosowania, i z tej przyczyny 
znakomita liczba wyborów upadła. W  Marsylji na 75,000 
zapisanych wyborców 40,000 nie'głosowało; w Ljonie li­
sta czerwona upadła, ponieważ klasa średnia wstrzyma­
ła się od balotowania. Coraz bardziej wzrastająca liczba 
uchylania się od wyborów, dowodzi, że się zbyt często 
odwołują do głosowania powszechnego, lecz nie tę jedną 
tylko naukę Francja z tego wynieść powinna. Oczywistą 
jest rzeczą, że Francja potrzebuje wypoczynku, że nie ma 
nadziei znalezienia go w wykonaniu swoich praw wybor­
czych. Teraz, gdy już władza oddana została w ręce j e ­
dnego człowieka, od niego więc spodziewa się pokoju i 
bogactwa, to jest tego samego, czego żądała od cesarza. 
Jeśli Thiers zadowolni Francję, będzie królem, cesarzem, 
wodzem franków (dux Francorum), tern, czem mu się po­
doba być, a jeśli odwoła się do plebiscytu, może nawet 
otrzymać większe dowody zaufania od Napoleona. 1 dzi­
wić się nie ma czemu. Jest to polityka interesów osobi- 
atyoh, w niej leży siła, wszechwładna zawsze nad ludem, 
j'*’ -I ^napoleońskich i stronnictwa bonapartystowskiego. 
Smiesznem byłoby zaprzeczenie istnienia tej siły i zdro­
we umysły zaczynają to pojmować; niektórzy cieszą się 
z tego i korzystają, inni ubolewają i krzyczą.

* W korespondencji z Paryża dó Ind. belge pod 
d. 14 b. m. czytamy: W  wilją wyborów dnia 7-go
b. in. ukazał się w Korsyce nowy dziennik anti-bona- 
partystowski: Ripublique. Dotychczas istniał tam tylko 
jeden dziennik podobnych zasad, Journal de la Corse. 
Nowa gazeta zwraca uwagę, że przed r. 1851, nie by­
ło nigdy w Korsyce dziennika bonapartystowskiego; 
zbija kandydaturę Rouhera i powiada; że byłoby ha- 
piebnem, gdyby Korsyka nie znalazła między swoimi, 
tęp eg o  człowieka, któryby mógł stanąć na wyborach 
W,,ępo?ycji z bonapartystą z Owernji. Powodzenie za- 
teiadiouhera, o którem, przed niedawnym czasem nikt 
nie wątpił, dziś chwiać się zaczęło. Sprawa mająca ta­
kie przeciwności musi mieć liczne środki obrony. D o ­
wiadujemy się, że we wtorek Paw eł Cassagnac sta­
nowczo obejmuje redakcje Pays. Zdaje się, że już 
postanowiono, aby większość skazanych przez sądy w o­
jenne, odcierpiała karę we Francji. W celu skróce­
nia uwięzieó prewencyjnych, liczba sądów wojennych 
powiększoną została z 18 na 24. Komisja ułaskawień 
odbyła posiedzenie w poniedziałek. Sprawa Ferrego  
będzie najprzód rozstrzygana. W ątpliwem jest czy na­
stąpi zmniejszenie wyznaczonej na niego kary, i pra­
wdopodobnie na drugi dzień albo najdalej w dwa dni 
po zebraniu komisji, nastąpi egzekucja. Thiers oświad­
czył iż wcale nie będzie wpływał na postanowienia

nego dnia miał przybyć do W iednia. Zdaje się zre- 
■ l sztą, że przeciwnicy czeskich projektów ugody w tych 
11 ostatnich dniach pozyskali nie jednego sprzymierzeńca, 

a szczególniej należy uwydatnić, że i organ najwyż- 
| szych słer wojskowych, Wehrzeitung, pomimo usiłowań 

pojednawczych Abendpost, nie przestaje występować w 
' sposób najbardziej gwałtowny w interesie arraji i siły  
, obronnej państwa, przeciwko ugodzie czeskiej. Cała 
i inteligencja armji, według zapewnień organu wojsko- 
I weg°> oświadcza się na korzyść stronnictwa konstytu- 

r  i cyjnego.

* Independence belge pisze: Feldmarszałek sir John
Burgoyne, który umarł niedawno w Anglji, urodził się 
w roku 1782, miał więc 89 lat wieku. Rozpoczął służ­
bę w korpusie inżynierji w roku 1798, i brał udział 
we wszystkich kampanjach do roku 1814. W tym ro-

niemieckiego ocenianą tu jest, wszędzie bardzo przy­
chylnie. Pogłoski ćo do usunięcia się niektórych mi- 
strów są przedwczesne. Przybył tu hr. Andrassy i 
miał już konferencję z hr. Beustem.

* Wiedeń 11 października. Dzienniki wieczorne do­
noszą, że dziś odbędzie się rozstrzygająca narada mini- 
sterjalna.—Odroczono ponownie odpowiedź na adres 
czeski, w czem upatrują dobrą wskazówkę.

* Peszt, 11 października. Hr. Andrassy przed wy­
jazdem swym do Wiednia powiedział, iż popjprać bę­
dzie lir. Beusta, który prawdopodobnie pogodzi się 
z hr. Hohenwarthem. Habietinek i Schaefne mają 
usunąć się. W pływ czeskich feudalnych ma być usu­
nięty a Hohenwarth wraz z Potockim mają utworzyć 
ministerstwo przejściowe.

* Praga, 11 października. Czeskie dzienniki wie­
czorne piszą: W  położeniu nastąpił korzystny zwrot 
dla czechów; zapewnionem jest całkę wite przeprowadze­
nie ugody, lecz jak przewidywać należało, nie nastąpią 
żadne zmiany w ministerstwie. Cesarz od nikogo nie 
zażądał memorandów.

* Praga, 11 października. Kanonicy Sorger i Frind 
podróżują po niemieckich okręgach Czech północnych, 
celem pozyskania adresów z oświadczeniem zgodności

ku mianowany został głównodowodzącym mżymerją 
w wyprawie do Nowego-Orleanu. W  roku 1826 do­
wodził wyprawą portugalską. Od rpku 1830 sir John 
Bourgoyne pełnił obowiązki wewnątrz kraju głównie 
w sprawach Irlandji. W  roku 1834 posłany był do 
Turcji w celu urządzenia planu obrony Konstanty­
nopola i zabezpieczenia przejścia przez cieśninę Dar- 
danelską. Powrócił do A nglji, a potem przyjmował 1 z ugodą' 
udział w wojnie krymskiej i znajdował się nad A lm ą,! * 0
pod Bałakławą i Inkiermanem. Powróciwszy do A n g lj i1 • Fm ' . października. Otwarcie parlamentu na-
w roku 1856, objął urząd inspektora fortyfikacji | ^ P 1 zpewnością 20-go listopada; postanowiono dalsze 
[trzymał tytuł baroneta i order Medżydże, i był ró- "’łaszczenie kjasztoru jezuitów św. Andrzeja.—Jutro
wnież kawalerem wielkiego krzyża legii honorowej. ,|W P at^kaule odbędzie się zgromadzenie konsystorza;

 _______ | zamianowanych ma być 40 biskupów.
* Bern, 16 października. Rada związkowa upowa­

żniła szwajcarskiego posła w Berlinie, pułkownika 
Hammera, do ewentualnego podpisania przedstawionego 
parlamentowi niemieckiemu traktatu, zawartego pomię­
dzy7 rządami niemieckim, włoskim i szwajcarskim co 
do budowy drogi żelaznej przez górę św. Głotarda.

* Kragujewacz, 16 października. Skupczyna przyjęła 
jednomyślnie projekt budżetu, jak również projekt do 
prawa, dotyczącego podwyższenia pensij nauczycielom.

* Londyn, 11 października. Daily-Telegraph zamiesz­
cza artykuł, który rozbiera w sposób bardzo przychylny 
mowę tronową przy otwarciu sesji parlamentu niemiec­
kiego. Pomieniony dziennik przemawia z szczególnem  
uznaniem o pojednawczej postawie rządu niemieckiego 
względem Francji, wynurzając jednocześnie pełne zaufkr 
nie w udzielonych przez mowę tronową zapewnieniach 
o utrwaleniu pokoju.

* Londyn, 11 października. Artykuł rozumowany 
Pimes’a rozbiera mowę tronową cesarza niemieckiego 
w sposób najbardziej przychylny; uważa on za niepo­
dobne, iżby w Niemczech pod przewodnictwem Prus 
tnogły wyniknąć rozterki wewnętrzne i pochwala re­
formę monetarną, oraz serdeczną politykę cesarza n ie­
mieckiego względem Francji.

układów, i polecił znowu za to objawić rządowi francuz- 
kiemu powinszowanie wyrażając życzenia, aby odtąd sto 
sunki obydwóch narodów zakłócone nie były.— Oszczę­
dność na opłacaniu utrzymania armji okupacyjnej, wynie­
sie 21,500 fr. dziennie. Rząd postanowił wysłać do Kor­
syki wojska i energicznego prefekta. Mówią o przezna­
czeniu na tę posadę Karola Ferry, który już niejedno 
krotnie okazał prawdziwe zdolności administracyjne i 
wielką odwagę i zręczność. Leon Say wyjeżdża jutro do 
Londynu na bankiet wyprawiony przez lorda mera. Zda­
je się że prefekt Sekwany będzie upoważniony przez 
Thiersa do porozumienia się co do traktatu handlowego, 
groźba więc wypowiedzenia tego traktatu jest próżna.

* Do wiadomości jakie nadeszły od rozmaitych 
korespondentów, co do układów zawartych w Berlinie, 
Iranęais dodaje następujące szczegóły: „Na przyszłość,
wypłaty czynione przez Francję Prusom, nie będą u- 
ważane za uskuteczniano, w dniu sprawdzenia ich, jak 
utrzymywali nasi nieprzyjaciele, lecz z chwilą uiszcze­
nia. Nakonieo co do opłaty na Utrzymanie wojsk o- 
kupacyjnych, otrzymano następujące zmniejszenie: do 
tychczas płacono 1 fr. 75 cent. na człowieka, a 2 fr. 
na konia, a na przyszłość płacić się będzie 1 fr. 50 
cent. na człowieka i 1 fr. 75 cent. na konia.”

* W Preset czytamy: Książę Nemours, który sam 
jeden tylko z książąt orleańskich, nie składał wizyty 
prezydentowi rzeczypospolitej, przedstawił się wczoraj 
w prefekturze w Wersalu. Natychmiast wprowadzono 
go do Thiersa, gdzie zostawał około pół godziny. 
Paris Journal, dodaje: Ciekawą będzie jeszcze do tego  
ta oliczność, że książę Nemours, był jedynym z rodzi­
ny orleańskiej, który podczas swego wygnania odrzu­
cił tradycje 1830 r. i poddał się pod prawo sukcesji, 
jakie zaprowadził hr. Chambord. Coroczni® ks. N e­
mours składał wizyty temu, którego ojciec detronizo- 
wał i jeździł do Froshdorf i do W enecji składać hołd 
wierności i żalu synowskiego.

* Największa część wiedeńskich dziennników po­
niedziałkowych wynurza zdanie, że przesilenie mini- 
sterjalne zostało odroczonem; tylko Neue Fr. Presse 
mniema, że mogą nastąpić zmiany, lecz nie może już 
być mowy o zupełnym zwrocie politycznym. N ie idzie 
rzecz o usunięcie hr. Hohenwartha, lecz o nowem u- 
tworzeniu ministerstwa, które otrzymać ma nare­
szcie prezesa a do którego w miejsce ministrów handlu, 
oświecenia publicznego i sprawiedliwości wejść mają 
nowi członkowie. O kierunku utworzyć się mającego 
na nowo ministerstwa, dziennikowi powyższemu braku­
je wszelkich wskazówek; nie podobnem jest również 
ocenić charakter kompromisu, jaki pomiędzy hr. B eu ­
stem a hr. Hohenwarthem zdaje się być już utorowa­
nym. Zapowiedziana w W iedniu na 16-y październi­
ka narada ministrów, o ile sądzić można, nie miała 
miejsca, albowiem według ostatnich depesz, prezes mi­
nisterstwa węgierskiego, hr. Andrassy, którego głos 
przy ostatecznem rozstrzygnięciu przesilenia ohecnego 
niezaprzeczenie bardzo wielkiej będzie wagi, następ.

* W  korespondencji z Konstantynopola do Journal 
St. Petersb. pod datą 17 (29) września czytamy: 

)negdaj, we wtorea, nowo obrany patrjarcha ekumeni­
czny miał uroczyste posłuchanie u sułtana. Rano wy- 
płany został mistrz obrzędów z trzema kaikami do Kan- 
uili, gdzie znajduje się wiejski dom patrjarchy, w celu 
Zaproszenia i przeprowadzenia przewielebnego Antimo- 
pa wraz 'ż świtą do pałacu Dogm a-bahcze. Świta skła- 
lała się z dwóch metropolitów i wielkiego hegoteta 
sekretarza) patrjarchatu. P o  ceremonji przepisanej pod­
czas przyjęcia ambasadorów, patrjarcha przybywszy do 
)ogtna-bahcze, przyjęty został w apartamencie prywa- 
nym, w którym podają kawę i fajki; po krótkim wy- 
ioczynku i o godzinie najprzód oznaczonej, jego  świą- 
jbliwość był zaproszony przez mistrza obrzędów, aby 
tę udał do sułtana. Przy zejściu ze schodów prowa­
dzących do sali przyjęć, patrjarcha wraz ze swoją świ- 

f> przyjmowany był przez Etnin-beja, pierwszego se- 
retarza sułtana. Po wejściu do sali jego świątobliwość 
lezw ał się do sułtana po grecku, w następujące sło- 

|a , które natychmiast wielki hegotet tłumaczył: „Naj- 
śniejszy Panie! Po raz trzeci wezwany, w tak po- 
szłym wieku, na tron patrjarszy ekumeniczny w 

łflstantynopolu, przybywam prosić waszej cesarskiej 
poi 0 j eg °  wysokie względy i życzliwość cesarską a 
lże pragnę złożyć u stóp tronu cesarskiego wyrazy 
pokiej wdzięczności i niewzruszonego poświęcenia, 
sm, najjaśniejszy panie, jak trudne zobowiązania cią- 
na mnie, lecz polecając, po Bogu, waszej silnej i 
ężnej władzy siebie samego i mój naród, mamy na- 
iję, że wasza cesarska ir^ść, nie wypuści nas ze 
jej szczodrobliwej opieki, i ędziesz dla nas takim 

twoi dostojni poprzedniej i otoczysz nas swoją 
kliwością ojcowską. M y zas ze swojej strony, nie 
estaniemy nigdy zanosić modłów do Wszechmoone- 
aby nam zachował jak najdłużej naszego ukocha- 

o monarchę i aby zesłał mu szczęście i sławę wraz 
owszechnym pokojem.” Sułtan na tę allokucję odez- 

się w te słowa: „Szczere moje chęci względem
ystkich wiernych poddanych, bez różnicy wyznania, 
iłowania do zaprowadzenia dobrobytu i postępu, są 
rszechnie znane i codziennie stwierdzane nowemi 
,ami. Mam zupełną nadzieję, że będziecie godni zau- 
a waszego narodu i rządu cesarskiego i że spełnicie 

Irudne zadanie z mądrością i roztropnością, któremi się 
Łnaczacie.” Przy końcu audjencji, Sułtan chcąc oka- 

■- wyjątkowe względy przedstawicielowi kościoła 
■chodniego, ofiarował mu wielką wstęgę orderu M e- 
pydże. Po audjencji, jego  świątobliwość, wraz ze 

^ y it ą ,  udał się w dworskich powozach, otoczony hono­
r o w ą  eskortą, do Wysokiej Porty, gdzie go przyjmo­

wał wielki wezyr, minister spraw zagranicznych, pre­
zes rady państwa i prezes najwyższego sądu. W szy­
scy ci najwyżsi dygnitarze najserdeczniej jego świąto­
bliwość przyjęli. P o  tych wizytach, patrjarcha, wśród 
niezliczonego tłumu, który się cisnął na wszystkich u- 
łicach, któremi przejeżdżał orszak, udał się do pałacu 
patrjarchów, do Fanaru. Ceremonja religijna insta­
lacji patrjarahy Antimosa odbyła się w kościele w 
Fanarze, w obec niezmiernego tłumu ludzi. O dśpie­
wano T e Deum, podczas którego metropolita z A lepu  
powiedział mowę zastosowaną do okoliczności. N a­
zajutrz, ambasador ruski udał się z pierwszym dra­
gomanem ambasady i złożył powinszowania patrjarsze. 
Pojutrze to jest we czwartek, będzie miało miejsce ze ­
branie ogólne greckie pod prezydencją patrjarchy.

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 11 października. Rezultat wyborów dopeł­

niających do rad jeneralnych nie zmienił bynajmniej po­
przedniego ogólnego rezultatu; tylko stronnictwo rady­
kalne powiększyło się nieco.— Co do domniemanych roz­
ruchów na w. Korsyce, nie nadesłano jeszcze żadnego urzę­
dowego potwierdzenia.

* Marsylja, 16 października. W edług doniesienia 
Ajencji Havas, eskadra pancerna odpłynęła na pełne 
morze.— Obiegają pogłoski, że na w. Korsyce obawia­
ją się nieznacznych rozruchów. D la wszelkiej ostro­
żności, wysłano jeden bataljon strzelców do Ajaccio.

* Berlin, 11 października. Frakcje parlamentu po­
rozumiały się, ażeby na ten raz nie odpowiadano adre­
sem na mowę tronową.

* Berlin, 11 października. Na szlązko austrjackiej 
granicy nastąpi sprostowanie granicy. Naczelny prezes 
Szlązka i komisja austrjacka badają w tym celu gra­
nicę.

* Berlin, 11 października. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu, przy odczytaniu nazwisk, okazało się obecnych 
175 członków, a zatem liczba dostateczna, ażeby uchwa­
ły  miały moc obowiązującą. Następne posiedzenie odbę­
dzie się dziś wieczorem o godz. 8-ej.

* Berlin, 11 października. N ie zawarto jeszcze umo­
wy co do przyłączenia się cesarstwa niemieckiego do 
traktatu, zawartego w 1869 roku pomiędzy W łochami 
‘ Szwajcarją w przedipiocie budowy drogi żelaznej przez 
górę sw. Grotarda. Zawarcie umowy nastąpi po przyjęciu 
przez parlament przedstawionego przez rząd odpowie­
dniego projektu do prawa.

* Sziutgard, 11 października. Zgromadzenie wirtem- 
oergskich towarzystw przemysłowych w Kansztadzie, na 
którem reprezentowanych było 33 towarzystw, oświad­
czyło się przeciwko zaproponowanej przez radę związ- 
cową reformie monetarnej i przyjęło wniosek co do za­
prowadzenia systemu francuzkiego, większością 23 g ło ­

sów przeciwko 10.
* i Wiedeń, 11 października. Mowa tronowa cesarza

* T  a r g  p i e n i ę ż n y .  Etoile belge podaje cie­
kawą korespondencję z Wersalu o teraźniejszem poło­
żeniu targów pieniężnych w Europie. Autor powiada: 
„Przedmiotem głównym rozmów wykształceńszej części 
Społeczeństwa jest na teraz kwestja finansowa. Illuzje 
spowodowane nadzwyczajnem powodzeniem pożyczki 
dwóch miljardów, zaczynają słabnąć. Opinja publicz­
na opanowana była niedawno jeszcze zapałem i ban­
kierzy skorzystali naturalnie z tego wybuchu optymiz­
mu dla korzystnego poprowadzenia operacij finanso­
wych, które były niezbędne dla spłacenia przez Fran­
cję sum umówionych. Nalegając na to, ażeby Francja 
płaciła złotem, srebrem lub papierami pierwszorzędne- 
mi, byle nie francuzkieini, książę Bismarck przygoto­
wał, może bez zamiaru, jak największe przesilenie mo­
netarne. Zapasy brzęczącej monety w banku francuz- 
kim, które zmniejszyły się znacznie od czasu ostatniej 
katastrofy, nie mogą być obracane obecnie na nic in­
nego, jak tylko na przyjście skarbowi francuzkiemu w 
pomoc przy zaciąganiu pożyczek; ztąd pochodzi, że 
bilety bankowe mają teraz kurs przymusowy i nie mo­
gą być wymieniane w banku francuzkim na złoto i 
srebro. N ie przesadzimy, jeżeli pawiemy, że pozosta­
nie wkrótce w obiegu we Francji tak nieznaczna ilość 
monety złotej i srebrnej, że nawet bilet 20-frankowy 
bankowy będzie mógł być z trudnością zmieniony. 
Wypłata^ ogromnej kontrybucji wyprowadziła złoto 
francuzkie z rąk tych osób, które posiadały takowe. 
Podpisujący się na pożyczkę poznosili ogromną masę 
złota; pomimo to atoli, okazało się ono niedostatecznem  
dla spłaty przez samą tylko Francję całej kontrybucji 
należnej Niemcom. D la spłacenia trzeciego półmiljarda, 
Francja była zmuszona odwołać się do złota angiel­
skiego, które nabywała za pomocą trasowania biletów  
na Londyn. Ks. Bismarck nie sprzeciwił się przyję­
ciu tych biletów tytułem wypłaty. W  razie zaprodu- 
kowania obecnie tych biletów do wypłaty w banku an­
gielskim, zabrałby on od razu cały prawie zapas brzę­
czącej monety, który bywa zawsze bardzo nieznaczny 
w tej olbrzymiej instytucji. System Anglji zależał za­
wsze na tem, ażeby mieć w kasie nie wielki zapas z ło ­
ta. W śród takich okoliczności, gdyby Bismarck chciał 
zadać klęskę kredytowi Anglji i podnieść przez to 
kredyt Niemiec, to mógłby dokonać tego. Bank an­

ielski sposobi się już do obrony: podwyższa on stopę 
yskonta i będzie zapewne nadal podwyższać takową; 

lecz gdyby Niem cy chciały zaszkodzić Anglji, fraszką 
byłaby dla nich strata kiłku miljonów na dyskoncie, 
w porównaniu z strasznem zniszczeniem, jakie zostało­
by spowodowane przez przesilenie na skutek obniżenia 
wartości banku angielskiego. Nadmienić wypada, że 
nie tylko trzeci, lecz także czwarty pół miljard, znaj­
dujący się już w ręku rządu niemieckiego, składa się 
z biletów na Londyn, jakkolwiek termin tych ostatnich 
przypada dopiero ża pięć i siedm miesięcy. N ie są­
dzimy, ażeby ks. Bismarck chciał przyczynić się do 
zniszczenia Anglji, zgubne skutki którego oddziałałyby 
na Frankfurt, Berlin, na całą Europę i na świat cały; 
lecz pomimo to, proste spełnienie warunków traktatu 
frankfurckiego powinno wywołać wielkie i straszne za- 
mięszanie. Zastanówmy się nad tem, że Francja za­
płaciła dotąd tylko pół miljarda; cóż będzie wówczas, 
gdy Niem cy otrzymają dziesiąty?”

♦ N o w a  b r o s z u r a  p o l i t y c z n a .  Jenerał W impf- 
fen wydał broszurę pod tytułem Sźdan, w której daje 
pogląd na niektórych głównych uczestników ostatniej 
wojny. Powiada on, „że Napoleon H I, jako wódz na­
czelny, dawał zawsze dowody bardzo miernych zdol­
ności. Jego instrukcje udzielane jenerałom w Krymie 
wywoływały często wielkie zamięszanie, powodzenie 
zaś kampanji włoskiej narażone było na wielkie nie­
bezpieczeństwo z powodu jego kombinacij źle obmy­
ślanych... Pomimo, iż jego zdolności militarne osłabły  
jeszcze bardziej w ostatnich latach, był on przekonany 
o swojej wyższości nad dowódcami pruskimi i nie wąt­
pił, że jego  genjusz wojenny będzie w stanie dostar­
czyć mu środków dla odniesienia zwycięztwa nad naro­
dem niemieckim... N ie miał on szczęścia pod wzglę­
dem znalezienia takich ministrów, którzyby byli w oca- 
nie dać mu lepsze rady. Prawie wszyscy oni byli 
pzóżni i niekompetentni i przyczynili się jedynie do 
przyśpieszenia katastrofy.” O księciu Napoleonie je



nerał ma daleko lepsze wyobrażenie. „Naród zarzuca 
mu,” powiada on, „brak odwagi, lecz pomimo^ to, w bi­
twie nad Almą, znajdował się on wśród swoicli wojsk 
w punktach najbardziej zagrożonych. Powód dla któ­
rego nic pozostał on w Krymie, pochodził nie z oba­
wy niebezpieczeństwa, lecz ztąd, że powolne  ̂ i nie­
zdecydowane prowadzenie wojny, uczyniło niemoże- 
bnyrn dla niego dalszy udział w środkach, które pize- 
konanie jego  potępiało. Posiada on w wysokim sto­
pniu dar myślenia analogicznego; jest on obeznany 
dokładni© z kwestjarni dotyczącemi jak najróżnorodniej­
szych gałęzi wiedzy, jak np. marynarki, sztuki wojen­
nej, finansów, administracji, ekonomji politycznej. 1 o- 
mimo to, nie miał on nigdy wielkiego wpływu w ra­
dzie cesarza.” O marszałku Leboeuf, jenerał Wimpt- 
fen powiada: „Ten zdolny, waleczny i bardzo w y­
kształcony oficer od artylerji zwracał, jak się zdaje, 
zbyt mało uwagi na szczegóły, bez których armje me 
mogą ani odbywać marszów, ani walczyć, ani też kon­
centrować się z należytą szybkością. Ufał on z yt 
sprawozdaniom składanym mu przez rozmaite departa- 
menta... Rzec można, że marszałek Leboeuf popełnił 
za drugiego cesarstwa takież same błędy, jakich książę 
Polignac dopuścił się za czasów^ restauracji, bęoąc 
tymczasowym ministrem wojny. Książę ten, zapytany 
wówczas o liczbę wojsk w Paryżu, odpowiedział, 
że jest ich w stolicy od 30,000 do 40,000, pod­
czas ffdv w rzeczy samej, marszałek Marmont miał 
do swego rozporządzenia od 10,000^ do 12,000 ludzi 
zdolnych do wyruszenia w pole. Minister wziął w ra­
chubę chorych, urlopowanych i korpus gwardji, który 
znajdował się podówczas w Normandji, t. j. w^odległo- 
ści siedmiu do ośmiu dni marszu od Paryża. i  rze- 
chodząc do dowódców niemieckich, jenerał powiada, ze 
„cesarz W ilhelm , oprócz nadzwyczajnej energji, która 
pomimo podeszłego wieku, czym go zdolnym do sta­
wiania walecznego oporu w obec niebezpieczeństw i
do ponoszenia wielkich trudów, posiada znakomity przy­
miot, który jest właściwy wielkim monarchom i któ­
rym odznaczał się Ludwik X IV , mianowicie trafność 
w wyborze ludzi najzdolniejszych do urzeczywistnienia 

■jego zamiarów. Przedsiębierze on środki dla usunięcia 
wszelkich przeszkód mogących stanąć na zawadzie ich 
działalności, daje im zachętę i pozwala im korzystać 
ze wszech miar z chwały, która uwieńczyła ich dzia­
łalność.” O Bismarcku, Wimpffen tak się wyraża: 
Ten znakomity dyplomata tłómaczy się z wielką ła­

twością i wytwornością, nawet w obcym języku, /^daje 
sie, że każdy wyraz powiedziany przez mego jest do­
brany starannie, jako najstosowniejszy^ dla wyrażenia 
myśli w sposób jak najzrozumialszy. W i działem go po 
dwakroć w okolicznościach bardzo krytycznych, i za 
każdym razem widziałem w nim człowieka najprzeni- 
kliwszego i najwaleczniejszego z tych wszystkich, z któ­
rymi znajdowałem się kiedykolwiek w styczności. _ P o ­
siadając nie mniejszą od M oltkego siłę woli, umie on 
stosować do okoliczności swoje postępowanie i swoj 
ton; okazując z początku usposobienia pojednawcze, 
okazuje on następnie niechęć do ustępstw, prowadzi 
swego przeciwnika od nadziei do rozpaczy, i oświad­
cza'nareszcie stanowczo i jasno, czego przeciwnik może 
się po nim spodziewać.’r Największym atoli i najniebez­
pieczniejszym nieprzyjacielem Francji jest, zdaniem au­
tora, jenerał Moltke. „Jego ciało, zarowno jak wola, 
jest z żelaza; żaden wyraz zbyteczny me wychodzi ni­
gdy z ust jego... Jak skoro idzie o wytępienie wrogow 
Prus, jest on nieubłagany. Człowiek ten trzyma nas 
w swoich szponach, i jeżeli me jest w stanie pozbawić 
nasz kraj jego niepodległości politycznej i uczymc 
z niego wassala nowego cesarstwa niemieckiego,_ za to 
spodziewa się, że pozostawi go tak znękanym i osła­
bionym, że przez długi czas nie będzie w stanie dać 
poparcia tym narodom, które będą zmuszone bromc się 
od roszczeń pruskich.”

• S ł a b e  z d r o w i e  k o b i e t . -  Korespondencja 
zamieszczona w blew-York Weekly Tribune w kwestji cho- 
robliwości kobiet amerykańskich zasługuje na uwagę, 
jako wykazująca przyczyny słabego zdrowia tych kobiet,

które to uwagi mogą być w takiejże mierze zastosowane 
do ich sióstr w innych krajach. „Ile razy zdarzało mi się 
spotkać kobietę zdrową,”— powiada Antóaneta Brown 
Blackohle, — „zadziwiał ni nie zawsze ten takt, że była to 
niezawodnie kobieta mająca zatrudnienie i znajdująca w 
niem zadowolenie stałe i rozsądne. Widywałam tanie ko­
biety w polu, w kantorach^, wśród rodzin, na dro­
gach żelaznych, w szkole i w stu innych miejscach, 
lecz nie spotykałem nigdy kobief zdrbWych ftśrófł tych, 
jedynćiii zatrudnieniem których jeśt pilnowanib in ­
nej kobiety, zadaniem której jest piastowanie dzieci. 
Na drodze długich i starannych spostrzeżeń przyszłam 
do przekonania, że w -Ameryce, w ciąg‘ft ostatnich lat 
dwudziestu, zdrowie kobiet oddających się pracy umy­
słowej, odpowiada ze wśżefeh miar-Zdrowiu mężczyzn 
poświęcających się takiemuż zatrudnieniu. J. wierdzę 
nadto, że średni stan zdrowia mężczyzn pracujących u- 
mysłowo jest raczej niższy, nie zaś wyższy -od średnie­
go stanu zdrowia mężczyzn w ogólności: przyczyna te­
go widoczna-—u tych ludzi umysł rozwija sic ze szko­
dą ciała. Przeciwnie zaś, średni stan zdrowia kobiet 
żyjących z pracy umysłowej, -jest wyższy od średniego 
stanu zdrowia kobiet w Ogólności: przyczyna tego ja­
sna— korzystają one z dodatniego żywiołu życia, (locho-I 
dzą do luirmonji życia umysłowego z życiem fizycznem,! 
przyczein większa ich częśc oddaje się chwalebnej tro­
skliwości o gospodarstwo'dom owe’ .

• O , j i - io i i ls d g ć d  ł iy c t o  l e r o o  .w  
, j i l e , - I ' . e l / l  • l o b " u io u u 'i i '.d  JuJ

W i a d o m o ś c i  A i i e j s e o w a .
* Na Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię-I 

knych przybyły obrazy: Lipińskiego „Zadumą przy
zwijaniu nici,“ Głębockiego' „Pracownia Wita Stwosza, 
Dukszyńskiej „Portret dziewczynki,“ Klossa „Medaj 
lion portret mężczyznyP  {Kur. War.)

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WAKSIAWSKIEGO.
Gdansk, 14 października.

Pogoda zim na i zm ienna, deszcz, śn ieg  i gr^d, n a  przeflają*

W ia tr  po większej części zacbodńp. Żniwo karto fli odbywa 
w wielo okolicach w n a jn iek o rzy stn ie js i veb W a W n k a c h s k a rg i  n i  

mały p lon są praw ie powszechne. .

,VV A nglji dowozy pszenicy krajow ej w tym. tygodniu, znaczn i 

się zwiększyły, lecz tow ar ten  był po-w iększej.części w lichej kc 
dycji, tak  że bez dom ięszania dobregó ' z ia rna  użytym być nie rac 
że. Sprzedaż p rzeto  była tru d n a  i tylko przy 'ustępstw ie 1 szjj 

linga na kwa terze  pszenica krajow a zna dowalą kupców . P sz | 
n ica zagran iczna, łatwy m iała o d b y t, lecz tak-że o. l -szyling .fcU 

tańsza; zdaje ąię, że  nagłeł’ o z i ę b ł e  S ił^ c e n  -W Ameryce,. b J  
g ł ó w n y m  powodem  tego obniżenia w A n g lji.i osłabiło chęć d o J  

b ienia większych zakupów. Jęczm ień  ąądany po cęnack z> *1 

go tygodnia. G roch nieco droższy. tri- - -t *
W e F ra n c ji tran zak c je  Wprawdzie mniej.WżywiÓńe, lęcz 

ło tygodniow e ceny na w szystkjch placach się utrzym ały^ < 

tow ar podrzędny m ałego doznał obniżenia^ ż y to  kupowana 

rachunek  belg ijsk i i  nieco wyższe p łacono oeny/>ń>

W H ollandji psżbńica bez zmiftfiy; żyto droższe'.
. ii • •.:-!© (U>'i |i(M -i ! ■ . 4,

N ad R enem  i w B erlin ie  cęny pszenicy  ;i, żyta codjuejyur

wzm acniały i ty lko  wczoraj nieco słabnącą, -wiały tepdencją . I
N a naszym  placu chęć do kupna była wprawdzie dość w l

k o w ą, je d n a k ż e  z pow odu m ały ch  dow ozów  cen y  z e sz ło ty g ó d n l

p rzec ięc io w o  się  u trzy m a ły , ft za to w a r  w yborow y n aw e t J

drożej płacono. Żyto przy wzm acniających się cenach dobry T

ło odbyt i naw et sta ry  tow ar polski chętnych11 znajdow ał od l

r. Jęczm ień  i groch żądany, le c i’ m ało ofiarowany. I f

s ta rapo  3 7 talarów  pro  2 ,0 0 0  funtów . Sprzedano w tym tygo

pszenicy to n  3 ,0 0 0 , żyta 9 0 0  to n . ' "

P łaco n o  za k o rzec  w arszaw sk i pśzertiey  b ia łe j fu n t. 2 3 5/1 

2 54  od rs . 8 k . 9 8 do rs . 9 k .  5 3 ; p sz en icy  w y sp k o -p s tre j sz l 

s te j fu n t. 2 3 9 /4 1  - 2 5 4  od rs . 8 k . 9 8  d o r s .  9 k . 3 1 ;-p sz e u ^

v. i. .f , -. ;v J-. . i j j w > i l < u « t  o 4l  ,s> ś i-p
ir ó i i  '<• m ł  i /T m  -,i:-łiv

      11 1
: h i h w  w , - - ;

/  / /  :.- i!  k S S ' . i ' i q  i  J - ń  • / b e  l  8 0 S  j

J l.

3 A M J IE M IR  H  U P E B K .l iS r f f i  

U W IA D O M IE N I A  I P R Z Y W I L E J E
N. D. 6298. Cf/ĄTj Ucnpdohme.r.nba 

TIoauuui I I  le n ia  fib Bopmiwb-
H s B - S m a e - n ,  h t o  <J>ejrnHCT, K m i n u

caiS  h  H e a H -b  M m - i e p u ,  c e j b c a i e  x o a n e B a ,  
hst. mHBBi HepHeanne, P a e c s a ro  y-fc3 ąa, 06- 
BH HaCM W e BT, H C saK O H H O lll. B p a H eB ftH lH , UO- 
CTaBOBzeiiiea-b H p a B H T e j ib C T B y io in a r o  C e H a -
T» on> 23 Aup-fizft (5 Maa) c. r., hwKioihiimt. 
sa«OBH-io ciijy upurosopeiiu: KumhhciuH 
g e a e iB B O M y  B S U C K a H iio  b t ,  K O J H s e c T B f t  10 p .  
Miuaepii me, kb leThipext HejhasHOMy a- 
pecTy, npH BaaoseHiH na ofioaxt nojnueH- 
c a a ro  najsopa m  upojojiiKeHlH flByxt jiUti. 

r .  BapuiaBa, 23 Cobt. t4 Okt«6.) 1871 r.
npejctflaTeibCTByionuft Gy^bii, 

H a jf io p a u S  C o b I it h h k u i ,  MosHjjOBCfiiS.
• *** - •*■ Podaje do publicznej wiadomości, że Feliks 

Kamiński i Jan Miller, gospodarze t  gminy 
Czerniewice, Powiatu Rawskiego, za niedozwo 
loae i błędne Jeczenie, skazani zostali ostate­
cznym wyrokiem Rządzącego Senatu z d. 23 
Kwietnia (5 Maja) 1871 r. Kamiński na karę 
pieniężną rs. 10, zaś Miller na areszt cztero-ty- 
godniowy przy włożeniu na obydwócb dóżoru 
policyjnego w przeciągu lat dwóch.

Warszawa d. 23 Wrześ. (4PaźJz.) 1871 r. 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. D. 6052. Cy,jt. Hcnpamirnt.mHua 
P o A u u iu  eb XenmiHQTb.

C n«b oóiHU/iHen. a ro  C a . io M O H t .  l '/i« x c  
Maui. e t s td i u e p i .  noca.ąwt n tMUuw C r: 
iiepftta BeHUHHCKaro ytu.ta nome,imn>n- m> 
aawoHMyio cii ty  pltuisHieMi, 3j-BUlH«ro Hc
npauHTc.ikHaro Cy,t» c o C T o ti ii in i iM O B  29 Au 
rycia  (10 CeiirzópH) 1868 r. ua iieupuBH.ih 
Hoe BpaseoaHie npurouopeHi. nu saK-uos 
nie Bi. TiophiiT, apeuB 22 jU ’' n na or.tauy 
no4 i  o6biKHoBennMii nodHueiiijeift hs tsop ł 
na dna i <vta.

X e M u i iH b i ,  C e H i a ó p u  0  12 1 )  4  1 8 7 1  r .  
sa npe4CB4are.ibCTf Jiomaro Cyamo, 

S p C T ’- . '
•

Podaje do "publicznej w iadom ości., iż Sa 
lom on G liksm an, felczer, z posady i gminy 
S iew ierza pow iatu B endińskiego prawom oc 
nym w yrokiem  Sądu tutejszego z dnia 29 
S ierpn ia  (10  W rześn ia ) 1868 r. za niedozwolo 
n a  i błędne leczenie skazany został na aresz t

przez dn i dw adzieścia dwa (2 2 )  i na  Oddanie, 
pod dozór policyjny przez la t dwa.

Chęnciny d. 9 (21) W rześn ia  1871 r. 
za Sędziego P rezydującego,

E re t.

N. i). 6380. b y jh .  H e u / ) . T  t/n r :a  rofl
,/7/ż*«ą«» U,

0ó>ąw-iącTT<, H i'; psóoT iiim a n u '• .tepw-tnn 
E h iu rMimpi K;>unii,;m  łl iouaaro  y-in4 l en- 
p n e r a  T e r a ,  o K - I - i - r a t e  i b i i i - i u  O npMizMJOlKrsn.
A iftte iim io iin a rp  Cy.ia I L p c r u a  I I '  h ck b io  
o n ,  1 (13) tbeupt-iH 1871 r." śa nęjbuwo.Kdi* 
jn;e h iic iipsB udtiiO e n p a ie itu iiir, nu fiCOO'ta-r 
obi cTaTbu .576 .V I-I:i,eui.(. O 11. Ką.l.ipj'U'1. 
yrodóitiiw icb w Hciifi.iiui 1 e :-Mi,i.i\i. ii- J k  p 
m.ieftu 10 pyó (śiiiio-.iy iu rp h ćy  ck.’ ćY.itihtrió 
110.t l  /(oftUneHCKiii,..uu.t3opt. na ,1‘U t o .ta.

i ł . i o t i K  b ,  C o ; 1 i n f»t»s■ 1 8  ( 3 0 1 4 . 1 8 7 i  1. 
npe-tc-s.iltri- ti.cn iyn iiu iit ■ C v.ta t, 

H o t i t t . i n a p c u i f r
L a n i * ntr

P o daje  do publicznej wiadomości że H enry- 
ję ta  T eg a  w yrobnica z wsi B ia ła  gminy Brw i - 
no pow iatu P łock iego , wyrokiem  ostatecznego 
Sądu A pelacyjnego K rólestw a P o lsk iego1 z 
dnia 1 (13) L utego  1871 r. za niedozw olone i 
b łęd n e  leczenie na  mocy a rt. 576 K. K. G. i P. 
n a  k a rę  pieniężną rsr. 10  z oddaniem  pod do­
zór policyjny na  dw a la ta  skazaną została. 

P ło ck  dn ia  18 (30) W rześn ia  1871 r 
Sędzia Prezydujący, Nowodworski.

LICYTACJE. —  i w m .

dziale adm inistracyjnym , M agistratu  wyjąwszy
d n je św ią tąg m ę , -,i; - n i i i a O  y T  w i 

W arszaw a d. 2 (1 4 )  Październ ika 1871 r.
. ' p. o. P rezyden ta, ' j
Jen era lh o g o  Sztabu  'Jen e ra ł-L e jte n a iit,

. \ ,  ; ; ; ‘: W itkow ski,
za N ąożajn ika K ąn ce la rji,-P ro n ąązk o ,'J .

HvsOTtj biiti t’iiotiiT.' bnlo^ti ©tftflld I 
N 11 6510. łlw ta .ibH iurb  h .to ja n c itn .-:!  

■“*' T li j ,  i „.
C ooóu;a«  no nccofituiH cB 'la’kftja, h to  na 

ócinTBiiH-iż %fłeg)io5iW i*-'t śf?bAjtdiKaro l ’y 
pepH ęjtaro  , IłpaB iipftią, or.y, 6, H o ę 6 p ą l8 7 0

"'lILł

iV. D. 6516. Magistra% Miasta Warszawy. 
P odaje  się do wiadomości pow szechnej, 

że w dniu 14 (26) P aździern ika r. b. o go­
dzinie 12  w południe odbędzie się w sali licy­
tacyjnej M agitratu , licy tac ją  g łośna in plus n a  
trzy letn ie  wydzierżawienia dwóch zabuclowah 
n a  Przedm ieściu  P ra d ze  po łożonych, dawniej 
rogatkę St. P eterbu rgską , stanow iących, w raz 
z przyległerai placam i, a  to od cen dzierżaw ­
n ych  obniżonych, za zabudow ania po prawej 
stron ie  szosy położone do rs. 30 kop. 60; zaś 
po lewej stronie do rs. 30 rocznie.

M ający przeto zam iar ubiegania się o po­
wyższe dzierżaw y zechcą się zgłosić w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonym wraz z kwitem K a ­
sy Głów nej E konom icznej n a  złożone vadium w 
ilości rs. 10  i na  koszta ogłoszenia rs. 1 0 , k tóre 
nie utrzym ującem u się p r/y  dzierżaw ie natych­
m iast zwrócone będą.

B liższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do przejrzenia  każdodzienie w wy­

a' OVe 5̂ 4?) ,M hłpon^bwrriI , Oi» , UJ fi, 2 l.-U Mjrw«ipMVU"iThClJ ł«
(K jK iflu tfcK o ifT , l i w t t i ó i l i  yafuM S em iP  i":fIu śL 
ópH ’̂ 87,1 rftłii* Bu,- IŹ -nnuaui v tijii -roprn, (m 
m inus), iiopj\ę^;jrę(^T , ąąu ęijfa itjję iA s i- f lu i-

BIUCHill, , na OCjpi iy -. -Ł ęWĄpillu. llOHftllKII
K ji6 j< ńv“c a ó h "  c / p t - Ś l k ń S  6 y i h . f t i p n i  h u t -
HyTCH ot-!- eyuwKi G35'ji. 9 'i ¥■' II|.;(Ój-Hf’|fBiih 
p o  Ilu, upuęBKy-. paiiiip/dąTJijip n e jia -
i d i n i e  iipiiiiiiTi. yuncT ia h t . r o p r a x T .  ó 6 » a a j( M
npit^óintiTi. i/l, ijinh ti’B cfi-ŁHhję ifik jiń  kllrfWa- 

• H i 'N u y itK  i .W n tiH U ifó :  i r i - ( - t l t l c y A ih n rn  B 'B 'bft*

t i b r i -  jw .H K ijn p -. 'x i ' i d a v n x a a n s o i n  .:
• >6 M tyjejiiu  Aii.ujijo ÓŁn.u,i(Muaflo ‘IftTf^i.B 

6 < '3 T . B C IiK H X T , 0 11IV. D r il l 'I, U 1:0 j H  UCTOK'1, 110
n}łi*ufiiłaeaft(i " y i b i ó ł s  w p ó j ó - r u B u o i

B i ł a  mę-fie 'ato&HfjjiiwiHo c;j> io T C T in a iiiisu ł 
o T - t ,  t o p i i u  u<: f i y ^ y ^ ,  u p u H H - r b t l  J j . o f t p o t ) ,  
h m  u y o jtO B iH  m ,  T o p ra M T . s i o r y r t  ó b i t b  c * o -  
j i t f f t H o  3 x - i ) i a M i » > l C n i T i t ó c n p u s ą -
BH^HblX-T, JllęB, p.-*3C,.HlTpiIBU(IMW;iUieJiai0mH-
łia bo Hjo^iu-cuiiuj. yt.ną Bfljfł., JjipuBJfiniu, 

® opua oóbHBJieHifl. ,
- Bojk^cTBię. oÓT.aBieHis.lłjoąaBCKftfo if-h34 - 
HŚrO rnpaW it^iiilt c i i i  ' 187 i fo,t a  sa N. . . 
'.tittÓ poeflW'llt J' BT, T<»jh-ty, 7 tłT0 ©fihśywicb H0- 
HIIHKy RjlOaOBltBOlS.-■OBptlticuph .ÓJtOI B ł  fipoi-

ojtsarq ą a j i - e p '
x k e iu .11 T B u r O B u r ó  j r l i c r a  a a  c j j ^ y y ' ,  pyó,., - 
i t r r a .  (tiponirt-hio i i ' n l u j i p i u i ń )  ’lipuiul-jau H a  

c ę S u .B c l i  yeaoBift u p e j tT . i iB J ic iM M ń  m h%  r o
OTKJIMtIu To)U 0BT>, -K O T O p M H  ,U!, i lO H g - I 'b  .H 
O H IJM T , nOJHjtH*:oęi;, K U C O B yiO  llB H T U H u ilO  Ijlt
ńHeceHHwtt u bo to iiito .%  B'b cyusir. 63 p. 5 k 
n p u j t t i a i o  11 p n  c e ik h .;  c - ł - r l i u T . , ' ' q r o - : B *  •'/»>• 
«ia®, e « e jn  TÓpnr.ue Vctohtc* hio/ mboki fa-aiŁ 
jih th ii mviypy ^f|RO»yip oóp»T ęp; , i f i ,  c y iy ę ę Ą  
iiiinjtiiatenia oót-bbżghIh  110 n o • ł r * 0,6 -j.ąfii^p^
O T O C .T H T b 3TH  (C H M  H UO IIO IT t.  C O Pl-'K ST D  J  ID 

■HU H (0  ROjDKHÓl ÓMTI. IIMT, KpBJOWeHh yiU S- 
Ta HU ą o f ę o u u a  nojąuHHM, , 111*1 tądąhpspTlI 
ja, uojyH C uia tu k  -Boh uhhho coh, icjtdjipm t,. 
I lfccT O H liH fie  a i i iT e ib Ć T p h ' » o e  fri'N . , T I u c a n o  
e t ,  N. M b h ilń k ,  Hiirjfu roRH. lloRtinri, uóó-
CTBfHBOpyHHO HH».B ffiaMHJlitó 4 -  ł

r . . B u j a n a , .  2-:QftTiippH 1871 ro ją .
1 -—3 [toRnO-lKOBdUKł., (. . .

jfosBO-ieHO D,eH3ypoB0. .1/- ?u Ifauki

,̂ . D. 6522. Pisąrz Trybunatu Cywilnego 
, : . w Warszawie, . , ,

Sto&otypip ,<lo art, 682 K. F . S. wiadomo czy- 
i, iż n a /ż ą d a n ie  A dolfa  E stre jch er A sesora 

T rybunału  Cywilnego w L ub lin ie , tam że zam ie­
szkałego , a zam ieszkanie praw ne do,tego  in te­
resu  i całego postępow ania subhastaoyjnęgo 
u Jó z efa  K arp ińsk iego  O brońcy przy W arszaw ­
skich D epartam en tach  R ządzącego S enatu  w 
W arszaw ie pod-N rj 1778 zam ieszkałego, o b ra ­
ne m ającego, w poszukiw aniu sum y rsr. 4,000 
o raz  kosztów od Auą,usta Bogusz w łaściciela 
dóbr Niwki w Pow iecie K utnow skim  G ubernji 
W arszaw skiej półóżońyeti, tam że zam ieszkałe­
go, pro tokółem  A ntóń iego  O nufrego S zadkow ­
skiego K om orn ika  przy- Sądzie A pelacyjnym  
^królestwa Polskiego, w dniu 3  (1 4 ) S ierpnia 
1871 r. sporządzonym , w drodze sądow.ęj przy-' 
m uszonego wyw łaszczenia, zajęte i zaareśztów a- 
ne-zostały J s.tii d u  A

w slw  i i,Y!p;9iBA ziem sk ie  
N i w l t i  w gm inie Hdutow p arafji D zierzbięę 

Ófcręgu Sądu th iko ju  w K dtn ie  W P ow iecie 
KutnoWskim G ubernji W arszaw skiej położone, 
prawem w łasności do egzekw ow anego dłużnika 
A ugusta  B ogusz należące i w tegpż posiadaniu 
zostające, poszukiw aną w ierzytelnością hypo- 
teczhie obciążone, ogólnej rozległości około 
680 m órg gruntu  zaw ierające.

, N a gruncie powyższych dóbr są następ u ją ­
ce zabudowania: .o >;

1 . Dom  m urowany gontam i k ry ty  o parterze , 
jednym  kom inie m urowanym .

2 . P iw nica m urow ana gontam i k ry ta .
3. Dom  fo lw ark  zwany m urow any, o jednym  

kom inie, gontam i kryty.
4. Chlew y i k u rn ik i z lem pacy, słom ą po ­

szyte. y
5. S ta jn ia  z o bórką  czyli wozownią z pacy, 

słom ą kryta .
6 . O w czarnia z pacy słom ą poszyta.
7. S todoła z pacy słom ą poszyta.
8.; S todoła z p acy  słom ą poszyta.
9. O bora z pacy słom ą pqszyta.
1 0 . Spichrz masiv m urow any dachów ką kryty.
1 1 . Dom z pacy słom ą poszyty, ż kominem 

m urowanym . t-it ■ ’'
, r}2. M łyn w iatrak  z drzew a gontam i k ryty .

13. R om  z pący w którym  była karczm a, 
obecnie je s t kuźnia, o dwóeh kom inach m uro­
w anych, słom ą poszyty.

14. Dom  czw orak z pacy słom ą poszyty, z 
kom inem  muroWonym.

15. K loaka przenośna z desek.
S ieczkarnia i m łockarnia  oddzielne p rzeno­

śne. M łynarz Szymon Ja w o rsk i z m łyna op ła­
ca rocznie rs. 90, 1

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztow anych dfibr znajduje się w akcie zaję­
cia ' u sprzedażą kierującego Jó z efa  K arp iń ­

skiego O brońcy przy R ządzącym  Senacie w 
W arszaw ie pod N r. 177.3 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży w kan- 
celarji T ry b u n a łu  tutejszego ' w W ydziale I. 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. F ranciszkow i U rbańsk iem u, P isarzow i Są­

du P o k o ju  w ,K utn ie  tam że urzędującem u, na  
ręce własne.

2. M aciejow i K ołodziejskiem u W ójtów i gińi- 
ny Rdutów  do k tórej dobra zajęte  N iwki należą 
we wsi Rdutow ie urzędującem u n a  ręce własne.

Obudwoih dn ia  3 (15) W rześn ia 187) r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za ję­

tych i zaaresztow anych d óbr w W arszaw ie dnia 
9 ^21) W rześn ia 1871 roku, a  w dniu  dzi- 
siejszym do księgi zaaresztow ali w kaneelarji
Trybunału tutejszego na ten cel utrzymywanej, 
wpisanem zostdło.

Pierw szą p u b likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  jaw nem  po­
siedzeniu T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w W ydżiale I  w miejscu zw ykłych posiedzeń 
przy ulicy. D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 
z ra n a  10 (2 2 ) L is to p ad a  1871 r.

Sprzedażą .kierow ać będzie Jó z e f  K arp iń ­
ski O brońca przy W arszaw skich D eparta­
m entach Rządzącego Senatu , którego zamiesz­
kanie  je s t wyżej w skazane.
W arszaw a d. 22 W rześnia  (4  P aźdz.) 1871 r.

R. Linow ski.
W ywieszono na  tablicy w sali ustępowej T ry ­

bunału Cywilnego W W arszaw ie.
W arszaw a d. 2 2  W rześnia (4  Paźdz.) 1871 r.

R. LinowBki.

8 ( 2 0 ) P aźd z ie rn ik a  
ran a  w P radze  przy

N. D. 6518. W  d.
1871 r . o godzinie 10 
W arszawie, a o godzinie 12 w południe w mie 
ście powiątowem Radym inie na  p lacach głów ­
nych targow ych, w d. 1 1 (2 3 )  P aździern ika  t . 
r. o godzinie 10  z ran a  na  ta rg  a sta ry  G rzy­
bów, a  o godzinie 11 z ra n a  i 1 2  w południe 
na  targ u  S ta re  M iasto, w d. 12 (24) Paździer­
n ik a  r. b. o godzinie 10 z ran a  na  M uranowie 
zaś w d. 13 (25) P aździern ika t. r. o godzinie 
10  z ran a  w domu pod N r. 2248b. przy ulicy 
Nalew ki w W arszaw ie, praw nie zajęte ruch o ­
mości to jest: m eble różne machoniowe i je s io ­
nowe, lu stra , lich tarze  srebrne, nejsilbrow e i 
mosiężne, miedź i szkło różne, porcenala i fa ­
jan s , samowary, bielizna różna, g arderoba ró ­
żna, skóry, noże i widelce, cebuli padów 2 0 0 , 
oraz rozmaito sprzę ty  d rew niane, m iedzianne i 
mosiężne domowe gospodarskie i t. p. przez 
publiczną licy tację sprzedatiem i będą.

Jan Orłowski, K om ornik.

N . D . 6520. P raw nie zajęte  meble m acho­
niow e, jesionow e, sosnowe, s to ły  żelazne, lu ­

stra , tack i, noże, w idelce, Samowary, serwis, 
lich tarze, m oździeż, m iednica, bry tw anna, rą - 
dle, k u fe r  zeg a ry , m aszyna do szycia i t. p.
ruchom ości w ,dniu 8 ( 2 0 ) P aździern ika  o go­
dzinie 16 ran a  na  Starym  M ieście, w dniu 
13 (25) P aździern ika  r .  b. o godzinie 9 ra n o  
na  Sew erynow ie, o godzinie 10 rano  n a  no- 
wym .M ieście i o godzinie 12  w południe n a  
P radze na  targu  W ołowym przez pub liczną li­
cytację sprzedane będą

J. Rosiński K om ornik  pod N r. 48913;

iV. l>. & 519. Komornik przy Trybunale
u l>l,o rzffywilnym w Warszawie.
Podaje do publicznej wiadomości iż w dniu l 

(13) L istopada 1871 r. ó godzinie 1 0  z ra n a  n a  
targu  w R ynku S tarego M iasta, przedm iot* w 
zastaw  dane a  mianowicie: zegark i złote, sre- 
hrne z dew izkam i dam skie i m ęzlue, sygnet i 
p ierścionki zło te , k luczyk  złoty, sp ink i g ładkie 
ż rubinam i i szm aragdam i złote, łańcuszek  zło­
ty, lo rn e tk a  w m etalow ej opraw ie, p łaszcz szo­
py suknem  Szaraezkowym pokryty , takowe w 
moc postanow ienia T ry b u n a łu  przez publiczną 
licytację sprzedane zostaną. Powyżej opisane 
kosztow ności m ożna obejrzeć w K aneelarji pod­
pisanego K om ornika przy ulicy N ow iniarskiej 
pod N r. 1769o. w godzinaoh popołudnio­
wych od 4-ej do 5-ej.

Pawłowski, Komornik.
•.. ar.,.:vw-.mwa<r.si

OGŁOSZENIA P R Y W A T N E . 
4 A C T H U H  O K rb H B A i ; i i I H

N. D . 6484. D o osieroconej przez m atkę 
eórki osmy ro k  m ającej po trzebną je s t P o l  U *  
w yznania Ew angelickiego z wyższem ukształ- 
ceniem  przytem  posiadająca języki: Angielski 
F ra n cu zk i i N iem iecki k tó re  małej n ie  są ju* 
obce od la t  kilku, również posiada Muzykę i  
R ysunki Techniczne. O soba odpowiadająca 
żądan iu  raczy się zgłosić w W arszaw ie do 
Senatorow ej H eilm an, plac Zielony dom Z am oj­
skich, lub listow nie w prost do B a ro n a  Dangel 
przez S ieradz w Chojnem.

(Nr. 6357). Ostrzeżenie!
28-go Sierpnia r. b. wystawiłem  n a  imię p. 
S .  L a u f e r ,  dwa weksle na  500 rsr. p ła tn e  
1 go lutego 1872 roku, jednak do d n ia  d z i­
siejszego Y alutę w zupełności nieotrzym a- 
łem, ogłaszam  zatem  pówyższc weksle jako  
nieważne, i kupować takow e ostrzegam . 

Łódź. 20 w rześnia 1871 r.
F. Meyer. 1

w  Dm karni Okręgu Naukowego W arszawskiego. Redaktor, P. W einberg. ( D odatek)



Dodatek do J' 215, Btivrmuw Warszawskiego, 
Czwartek, dma 7 f l9 )  Października 1871 r. 1459

JlpuCaeAenie hz  J t 215 Dziennika Warszawskiego 
lemeepmouz, 7 (19) O/cmnOpia l b 7 1 1-

mmm hubowi
LICYTACJE. —  T O Pril.

(V. D. 6511. R ząd Qubetnjaluy Siedlecki. 
Psdaje niniejszem do wiadoraośei powsze­

chnej, te  i  decyzji Zarłądzającego Minister­
stwem Spraw Wewnętrznych, objawionej w ode­
zwie Departamentu Gospodarczego z dnia 23 
8 ierpnia 1871 roku za Nr. BIOl, podług zasad , 
wskazanych postanowieniami byłej Rady Ad- 
minisiraoyjnej Królestwa z dnia 16 (23) Maja 
1833 i 3 (15) Września J840 r. w dniu 18 (30) 
Października 1871 r., w sali posiedzeń Rzędu 
Gubernjalnego odbędzie się przez opieczęto­
wane deklaracje,  a następnie głośna między 
deklarantami, powtórna licytacja (in minus) 
lia dostawę w ciągu lat dwóch, zaczynając od 
dnia 1 (13) Stycznia 1872 r. co tegot dnia 
i miesiąca 1874 r .,  drze a s  opalowego, świec, 
oleju i słomy dla wojsk, osób, biór i zakładów 
wojskowych w Gubornji Siedlecki j od do­
tychczasowych cen koutraktowycb, a miano­
wicie:

Za sążeń pułkubiczy drzewa rs. 3 kop. 40.
Za funt świec łojowych . . .  „  15.

„ o l e j u ............................... (bezpłatnie).
Za pud alomy . . . . - ■ kop. 11 '/j.
Mający chęć podjęcia się tej dostawy, w,- 

nien w dniu do licytacji wyznaczonym złożyć 
lub nadesłać na ręce Gubernatora Siedleckie­
go deklarację opieczętowaną napisaną podług 
zamieszczonego niżej wzoru, z wyrażeniem w 
takowej liczbami i literami cen, za jakie podej­
muje Się dostarczać wojsku wspomuione wyżej 
artykuły.

Do deklaracji tej ma być dołączone: jako 
radium tymczasowe rub. sr. 3,000 a to w go- 
towiżnie, albo zamiast gotowych pieniędzy w 
papierach, których przyjmowanie na kaucje do- 
zwolonem jest  przez Ministerstwo Finansów; 
lub też dowód B .nku, albo Kasy Skarbu na 
złożone w tejże YaJiurn.

Termin ostateczny do składania deklaracji, 
oznacza się do godziny 12-ej z południa tego 
dnia w którym odbytą będzie licytacja.

Po rozpieczętowaniu złożonych w terminie 
licytacyjnym deklaracji, odbędzie się pomię­
dzy konkurentami którzy deklaracje złożyli, 
licytacja głośna (in minus) od Cen najkorzy­
stniej dla Skarbu zadeklarowanych i dla tego 
składający deklarację,  winien bądź osobiście, 
bądź przez plenipotenta urzędownie umocowa­
nego stawić się do licytacji w czasie wyżej o- 
znacztinym i przed rozpoczęciem takowej, po­
winien podpisać warunki licytacyjne, na dowód 
odczytania onych. Nić składający w terminie 
właściwym dekltracii  piśmiennej, nie będzie 
przypuszczonym do licytacji głośnej.

D eklaracje podane lub nadesłane po term i­
nie, lub niejpodlugdołączającego s ę wzoru, lub 
z odstypioniem'od art. 17 przepisów z d. 16(28) 
Maja 1833 r. lub skrobane, przekreśli ue, pisa­
ne liczbami bez wyrażenia zadeklarowany, h cen 
lite ram ', albo obejmujące zastrzeżenia przeći- 
wne warunkom licytacyjnym, w reszce złożone 
bez dołączenia radium , nie będą przyjęte.

W końcu uwia damia się, te utrzymujący się 
przy licytacji, obowiązany jes t  zaraz ,po za­
twierdzeniu licytacji, złożyć na kaucję rsr.
6  600 licząc w to przedstawione radium i że wa­
runki licytacyjne w każdym czasie wyjąwszy 
niedziele i święta od godziny 9 rauo do 3 po 
południu, mogą być przejrzane w biurze Rządu 
Gubernjaluego Siedleckiego w Wydziale Woj- 
skowo-Policyjnym.

Wzór do deklaracji.
W skutek zamieszczonego w pismach perjo- 

dycznych przez Rząd Gubernjalny Siedlecki 
ogłoszenia, składam niniejszą deklarację, iż 
podejmuję się na przeciąg *lat dwóch od dnia 
1 (13) Stycznia 1872 roku do tegoż dnia i mie­
siąca 1874 roku uskuteczniać di stawę: drze­
wa opałowego, świec, oleju i Błomy dla wojsk, 
osób, biur i zakładów wojskowych w Gu- 
bernji Siedleckiej,  po cenach następują­
cych:

Za pólkubiczny sążeń drzewa po rsr- . . . . 
kop. . . . wyraźnie

Za funt świec łojowych kop.............. wyra­
źnie . . . .

/.a funt o le ju ......................................
Za pud s ło m y .................................. k .  . . . (wy­

raźnie) ..............
Poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­

żeniom objętym w warunkach licytacyjnych, 
których treść dobrze mi jes t  wiadomą, radium 
tymczasowe w ilości rub sreb. 3,000, wyr. źnie 
rubli sreb-em trzy tysiące (albo dowód ca zło­
żoną takąż samą sumę załączam.

Vadium takowe (dowód ten), w razie nieutrzy 
mania się przy licytacji sam odbiorę.

Stale moje zamieszkanie jes t (wypisać czy­
telnie, bez skrobania i przekreśleń, miasto, u li­
c ę ,  numer domu, ja k  również datę, imie i na 
zwisko).

Siedlec dnia 4 Października X871 roku.
Radca, Leśkiewicz.

Referent, Karczewski.

N. D. 6236. H apm atcKaA K a ze n n a a  
ila .iam a.

O fiiH BjaeTT,, hto 15 (2 7 )  O k tsÓi H cero  
r o ja ,  b t>  12 nacOBT, j(HH, bt>  ToproBOsrb 
npHcyTCTBiii ceB Ila/iaTH , npon3BegeHH 6y- 
j j t t , H3yeTHhie Toprn , H i npoflniKj:

n ) Ho Miieciouepcn iro  KHpnHHHaro saBOga 
sa iLpycasHKCKoio re p . B a p u ia n u  3aCTaB0i0 
pacnouoiKeHHaro, o r t  cymnM 11,837 p . h  

6) JJojta b t ,  r. B ap iuaB h Ha yjtmpfi P uO a- 
k u  h o j t ,  JA 2569, o t t>  cyujiM  1,511 py6. cep. 
50 non.

HBHKUliCCH KT> TOpTUMf. K O H K y p e H T U .  o6«- 
saHM n p e ą c T a B H T h  b t ,  b h jT i  3 a s o r a  Ha no- 
jty n ay  KHpnHHHaro s a B O g a  1,200 p y 6 ., Ha no- 
itynity ate g o s ia  M  2569, 152 pyŚ jis, hujihh- 
H biuH  j e n b r a v H ,  h jh  rocyjapcTBeHHhiiiH npo- 
ueHTHHMH CywaraiiH, chhtbh TasOBMe ho y- 
craHOBiieHHoB j j i s  s a a e r o E t ,  ipliHli.

He aseaarontie yuacTBOBaTb b t ,  h s y c t h m x t .  
T o p r a x i . ,  H o r y T i ,  n p H c a a y b  b t .  I l a a a T y  b t ,  
g e H b  B a 3 H a g e H H b iB  j j i h  T o p rO B T ,, j o  H a u a T i a  
T iiB O B b ix T ,, a n u e u u T a H H b iH  o 6 T ,s B J e H iH ,  c o -  
C T a m e H H H H  h o  o ń p a 3 n y ,  n p n a o n te H O M y  b t ,  
c t .  1909 T ona X, uacTH I fi O b o j u  B h k o h o k t ,  
K a j a n i e  1857 r o j a ) ,  c t ,  npniiOHteHiesiT. Tpe- 
f i y e n a r o  s a - t o r a ,  h j i h  B B H T a H n ia  b o  -B H eceH iH  
O H a ro  b t .  K a 8 H a ą e B c T B O .

O BChX-b UpOHHXT. yCJIOBisXT, MOHtHO OCB* ■ 
J O M H T b C H  Bb OTjIlJieHiH I ’OCyjapcTBeHHUXT, 
H nym ecTm , KaseHHOft lla sa T b i, eatejiteBHO, 
BT, UpHcyTCTBOHHOe BpeMH.

*  *  *
Izba Skarbów* Warszawska.

Podsje do powszechnej wiadomości, że w d. 
15 (27) P aźd z ie rn ik a  r. b. o godzinie 12 w po­
łudnie w sali posiedzeń Izby Skarbow ej, od b ę­
dzie się g ło śna  in plus licy tac ja  na  sprzedaż:
I. cegielni po M isjonarzach  W arszaw skich za 
ro g a tk ą  Jerozolim ską położonej, od sum y rsr.
II,8 3 7 ; i 2. domu w m ieście W arszaw ie pod 
N r. 2560 p rzy  ulicy R ybaki, od sumy rs. 1,511 
kop. 50.

PrzystęD ujący do licy tacji, obow iązany p rzed ­
stawić na stó ł licy tacy jny , ty tu łem  vadium : na  
cegielnię rs  1 ,200 i na dom N r. 2569 is . 152, 
w gotowiźnie albo pap ierach  publicznych, li­
cząc tak o w e po cenie na  kaucje  przyjm o­
wanej.

K onkurenci nie łyczący staw ać do licy tacji 
g ło śn e j, mogą przysłać do Izby Skarbow ej, 
w term in ie  licy tacy jnym , do rozpoczęcia licy­
tacji, zapieczętow ane d ek la rac je  nap isane po­
d ług  form y w skazanej w § 1909 ton u X , czę 
ści I-ej zbioru praw (w ydanie 1857 r . ).

O innych w arunkach dowiedzieć się można 
w W ydziale Dóbr Izby S karbow ej, codziennie 
w godzinach służbowych.

1’. B upw aBu, 22 CeHTHÓpn 1871 ro ja . 
A ceco p b , BocipeceH cuiB .

3 - 3  /ł.1uoupOH3BosnTejib, Eonpcidfi.

N. D. 6469. CbpnĄiCKOt y b 3 /[ n o t  
S a p  m nę. n ie  

H a ocHOBaHm kKaąa KaJtumcKaro PyóepH- 
ckUio npaB jen ix  o t t ,  10 CeHTHÓpn c. r„  3a 
JA 6059, CHMT> o6l>HB.IHĆTT., h to  13 (25) Qa- 
Tflópfl cero 1871 ro ją , bt, 11 nacoBb yTpa, 
óy jyT b npoHsBojHTbcH Toprn bt, yiisjHOMb 
yiipanaeHiu H a ąarOTOBJieHie h o b o H  nocyjM 
h paaHMXT, cHapajOBb J4H Cfipaj3CK0ft y ro-
J (l H HO fi TIOpbMbl.

T oprn  HaHHyTcs OTb cyMMM 416 pyfi. 85
u. c. iiponacbio ueTbipecTa mecHajptaTb py- 
Oacft BOceMbjecHTb iiHTb uonteKT. cep ., no- 
cpejcTHOłn, onetaTaHHbixT, jeK aapapiu (in 
minus).

JKejiuiomie npHCTynHTh kt, TopraMT,, o 6 h -
OaiiW HBHTbCH BT, OSHUTeH Hblłt CpOKT, (H0
KaK'b He H03iite 11 uacoiiT,) ct, 3aJOroMT. pa - 
BHaiomuMCS V,0 uacTH Bbiiue HponncanHoS 
cyMMM, u 10 pyójiefi aa  ToproBHH H3jepa>KH, 
j htho, Han upHCJUTb no uottB jeKjiapaniH 
uo BHiKenoKaaaHHOfl eoptch b m ^ c t I i  ct, b b h -  
TaHitieio BHeceHHaro sajiora bt, ojho hst,
rOpOJCRHXT, UBU KaaeHHblXT, KU3HaHchcTB'b,
itoiopbift HcyjepHtHBatomeMycH npn Top-
r a x b ,  T O TU acT , S y jO T -b  B 0 3 B p a iite B T > , y j e p a a -  
B a io m e M y c i t  w e  6 y j e r b  3 a j e p w a H T ,  j o  B p e i i e -  
h h  j T B e p w j e B i a  u p i e M O - c ja T O T H a r o  n p o x o -  
K o a a  n p o n s B c j e H H b i x T ,  p a O o T T ,.

Kt, jeitaapaniH  KOTopaa jojH taa 6HTb nn- 
caHa Ha repÓoBoS Gyuar® 30 koh. joctohh 
cTBa, ueTKO, 6enT> bchkhxt, h o j i h c t o k b  iipa-
A OlKHTb t BBjńTejIbCTBO MtCTHOfi BJtUCTH O 
CBOeft COCTOATejtbHOCTH H OjiarOHajeWHOCTH 
BbijaHHOe nosw e 1 ÓI.-.Rajiii c. r.

ToproBbiH ycjtoBia HoryTi, 6HTb paacsio- 
TpnBacMM bt, yuajHOMT, ynpaBJieaiH bobch-
Koe BpeMH, 3U HCBJlIOHeHieMT, lipaSJHHTHbIXT,
a  TafieJbHbixb jH e # .

F. Ć1ipaj3T,, CeHTHÓpa 20 jhh 1871 r.
1—3 HaHajibHHKT, yiŁ3ja, ( ..................).

f t e u j i a p a n i a  
B c st j c T B i e  o6T>R BJieHiH H a T a s b H H K a  C®- 

p a j3Citaro y * 3 ja  o t t ,  20 CeaTaOpa 1871 r., 
chmt, o6a3binaiocb aaTOTOBHTb iiobjto  no- 
cy jy  h pasHbia CHapajM j a a  CdkpajscRoS y ro - 
jobhoB  TiopbMbi sa  cy«My N., h jh  MeHie o t t ,  
HasHaaeHHoS cyuubi o N.; KBHTaHitito Ka3Ha- 
aeficTBa Ha BHeceHHuS 3 a io n , 42 p. c. u a ja -

th u u h  j e H t r a u H ,  hjih n p o n e H T H b i M H  6 y n a r a -
mh cooTBtTCTBeHHoS ctohmocth npH jiaraio.

ł lu a  H «UMHJliH.
B t, ro p . N. hhcjio h MtcanT, 1871 r.

N D. 6401. H a 'ia .u n tih l BAoifAaecnaio  
y b 3 ,ja .

Chmt, o 0 i , H B J t H e T i , ,  hto hu o c H O P a m n  p a c -  
n o p a w e H i a  B a p m a B c s o ł i  K a s e a n o f t  I l a a a T b i ,  

ott, 2 1  A B r y c T a  c e r o  r o j a  3 a  N 5 5 5 6 3 , 6y- 
j y T T .  u p o H S B O j H T b c a  bt, u p a c y T C T B i n  B a o g -  

a a B c i t a r o  y b 3 j H a r o  y n p a s a e H i a  1 8  ( 3 0 )  O k -  
T a O p a  1 8 7 1  r o j a  bt, 1 2  hucobt, B b  n o a j e H b  
H O B b i e  BT, T p e T b e M b  c p o u t  H 3 y C T H b i e  T o p i  H 
( i n  p l u s )  tia n p o j a a y  c o c T o a n t a r o  B b  r o p .  
E p e c T b -  K y a n c a b  n o  -  j O M H H H K a u c H a r o  J o n a  
n o j b  AS i ł 9  c b  n p H H a j a e a a m c H )  K b  T o n y  a t e  
j O M y  a e a a e i o  n p o c T p a B T C T B O M b  2 0 6  K B a j .  

c a w e H e S .
T o p rn  9th HaHHyTca OTb yiieHbnieHHoH

Ha 25° 0 cyMMbi t .  e. 318 pyO .; a e a a io n ( ic  y-
HacTBOKaTb Bb o u i b  o6asaHbi npejcTaBHTb 
Bb b h j® a a a o ra  3 1  py6 . 8 0  Kon., K o ro p u e  
0Titu3 .BuiHiiea OTb T oproB b 6 y jy T b  to t- 
n acb  B03Bpameiibi.

IfpOMt, HayCTHblXb TOprOBb JOSBOAHIOTCH 
T oprn  nocpejcTBOMb oObHBaenift Bb 3aneaa- 
TaH u hi x b  naK eTaxb. k u b o p i j h  oObHBaeHia 
HanncaHHbia h h c to , HerKO h 6e3 b  n o n p a- 
BOKb no HHKe yaa3aHHott ®opsrh Ha rep fio - 
boB 6 y M a i b  B b  40 so n . joaatH bi 6 u T b  n p e j-  
CTanaeHH Bb yh3jH O e Y npaB aeH ie B urne- 
08HaaeHHaro HHcaa jo  12 n aco iib  jh h , cb  
opnaoweHieM b Kb ohmim, 3aaoroB bixb  je -  
H e rb , n a u  k b e tu h u Ih  Ha BHeceHie tb k o -
B b lX b .

I lp o n ia  ycaoB ia t i o r y ib  ÓUTb p ascaO T pa- 
BaeMM Bb yTiajHOMb ynpaB deH in  ew ejh ć b h o  
Bb  npHcyrcTBeHHbie H acu.

T B ao n aaB cab , 15 CeHTÓpa 1871 ro ja .
1— 3  HaaaabHHKb y ® s ja , ( .............. ).

< P o p M a  o ó b H B a e H i a .
BoahjCTBie o6baB aeH ia HanaabHHKa Bao- 

n a a B c sa ro  y » 8 ja  OTb 1 5  CeHTa6pa 1 8 7 1  r. 
3a JA 8 7 3 2 ,  aaaB aaio , h to  h ateaaio KymiTb 
nojOMHHHKaHCKiS jOMb n o jb  J ś  2 9  Bb ro p . 
BpecTlł-KyHBCKOMb, Cb npH H ajaew am eio Kb 
Touy we jo n y  3e«aeio , npocTpaHCTBOMb 2 0 6  

KBaj. caweHeił sa  cy tm y  0 0  (H anncaTb cyii- 
My apOUHCHH)) , nOJHUHHHCb BCbMb 0 5 h3UH- 
HOCTHllb HBbHCHeHHhIMb Bb TOprOBWXb y- 
CaOBibXb H M H* HSBtCTHbUb; npH HeMb lipu- 
a a ra io  Bb bhj'L  BpeiteHHaro a a a o ra  3 1  p y 6 . 
8 0  n on ., KOTopuH Bb caynaTi HeocTaBaeHiii 
3a mhoio T opra , w eaa io  noaynHTb ofipaTHO 
Bb COÓCTBeHHblH pyKH.

M b c T O  M o e r o  H tH T e a b c T B a  e C T b  B b  N .  
IlHcaHO Bb N. jhh  Mita r o ja .  
IIo jnH caTb hmh h eaM iiaiio.

N. D. 6315. H aua.tbnutth  A u n n v e c n a to  
y* 3 A a .

•InnHOBCKOe y® ajH oe y n p a B a e m e , CHMb
OÓbHBaHCTb, HTO WHTeab jepeBHH Cj'MHHb 
JlanHOBCKaro y b 3 ja  K a p a b  U,wpKb x o ja -  
T jScTByeTb o nepeceaeH iu e ro  Ha hoctohh- 
Hoe HtHTeabCTBO Bb BoauHCKyio I’yfiepHiio, 
no sTOMy a n p a  HsrStoutia Kanyio anOo upe- 
THHsiio Kb nepeceaaiom eM ycH oOawanhi b b  
u ieirca HbjbabHOMb epOBb no jaT b  ot3Ubm 
Bb  cie ynpaB aeH ie, j a s  c jb ia H ia  no o b u x t  
cooTBhTCTBeHHaro pacnopaw eH ia.

T. A huho, CeHTa6pH 24 jh h  1871 r o ja .  
HaHajbHHKb y t S j a ,  P OTMHCTpb,

3 - 3  ( .................... )-

N . D . 6491. Opiekun Szpitala Staro- 
zakonnych w Warszawie.

P odaj e do powszechnej w iadom ości, że w d. 
18 (3 0 ) P aździern ika  r .  b. o godzinie 11 przed 
południem  sprzedane zostaną w gm achu Szpi­
ta la  S tarozakonnych , różne e fek ta  pozostałe  
po osobach w tymże S zp ita lu  zm arłych  a  to za 
gotow e pieniądze zaraz po przybiciu p łacić  się 
m ające.

W arszawa d. 3 (15) Października 1871 r.

N . D. 6521. P isarz Trybunatu Cywilnej o 
w Warszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P. S. w iadomo czy­
ni, iż n a  żądan ie Ja n a sz a  K alisk iego kupca 
w W arszaw ie pod N r. 1549K. zam ieszkałego, 
a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i c a ­
łego postępow ania subhastacyjnego u W łady­
sław a O tto , P a tro n a  przy T ryb u n a le  Cywil­
nym  w W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r. 535 
zam ieszkałego, obrane  m ającego , w p oszuk i­
w aniu  sumy rs. 3,000 z procentem  5 %  od d n ia  
27 S tycznia (8  L u te g o )l8 6 8  r. i kosztam i od
H erm ana Szajnow itz vel Szonwitz obyw atela 
w W arszaw ie pod N -r. 2381a. zam ieszkałego 
tudzież Cecylji z K alisk ich  z tymże H erm anem  
Szajnow itz v e l SzOnwitz rozw iedzionnej m a ł ­
żonki w W arszaw ie pod N r. 2381a. zam ieszka­
łej w łaścicieli n ieruchom ości w W arszaw ie pod 
N r. 2382 położonej, w drodze sądowej przym u­
szonego w yw łaszczenia, pro toku łem  Ja k ó b a  
Szym anow skiego, K om orn ika p rzy  T ryb u n a le  
Cywilnym w W arszaw ie w dniu 29 K w ietnia 
(11 M aja) 1868 r. sporządzonym , za ję tą  i za ­
aresz tow aną została

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie pod Nr. 2382 przy rogu ulie 
Karmelickiej i Nówolipkl na gruncie czynszo­
wym w Cyrkule Policyjnym i Administracyj­
nym V  i V I w jurisdykcji Sądu Pokoju Wy­
działu II , w Warszawie położona prawem 
własności do Herm ana Szajnowitz vel SzOn- 
witz, obywatela w Warszawie pod Nr. 23iila. i 
Cecylji z K aliskich z tymże Hermanem Szaj­
nowitz vel SzOnwitz rozwiedzionej małżonki w 
Warszawie pod N r ..238la . zamieszkałej, nale­
żąca w posiadaniu dzierżatćnem Eiigeńji z K a­
liskich Fraenkel; po Hermanie F raenkel pozo­
stałej wdowy, w Warszawie pod Nr. 2240a. 
zamieszkałej, wedle aktów urzędowych przed 
Janem  Masłowskim Rejentem w Warszawie w 
dniach 31 Stycznia (12 Lutego) i 11 (23) 
Grudnia 1867 r. zdziałanych na czas od dnia 
12 (24) Czerwca 1866 r. do dnia 12 (24) 
Czerwca 1872 r. za cenę roczną po rsr. 2,000 
ząstająca poszukiwaną wierzytelnością hyp°" 
tecznie obciążona przybliżonej rozległości o- 
koło łokci kwadr. 4,087 obejmująca.

Na gruncie tej nieruchomości, są następują­
ce zabudowania:

1. Kamienica masiv murowana narożnie od 
ulicy Karmelickiej i Nowolipki położona, z pi­
wnicami, suterynami sklepionerai, e  parterze 
i dwóch piętrach z dziesięcioma kominami mu­
rowanymi nad dach blachą żelazną kryty wy­
prowadzonymi.

2. Dom parterowy frontowy do ulicy Nowo­
lipki zwrócony, z drzewa w słupy postawiony 
na fundam nntach murowanych deskami osza­
lowany olejno pomalowany, z 4-ma kominami 
murowanymi, nad dach gontami kryty wypro­
wadzonymi.

3. Oficynka drewniana o parterze i jednym 
piętrze z drzewa w słupy deskami oszalowana 
z dwowa kominami murowanymi, nad dach 
gontami kryty wyprowadzonymi, w stauie zde­
zelowanym.

4. Oficynka z drzewa w słupy deskami osza­
lowana o parterze i dwóch mieszkalnych dy­
mnikach, z kominem murowanym nad dach 
gontami kryty  wyprowadzonym.

5. Oficynka z drzewa w słupy deskami osza­
lowana parterowa, o jednym kominie murowa­
nym nad dach gontami kryty, wyprowadzo­
nym.

6. Komórki z drzewa w slupy okratowane 
łatam i drewnianemi na wzniesieniu o 5 scho­
dach drownianych, pod którem  śmietnik, a o- 
bok niego cztery komórki na piwniczki o- 
brócone dach gontami kryty. Na wzniesie­
niu obok kom órek jest kloaka o 4-ch sede­
sach.

7. Kom órki z drzewa w słupy o partorze i 
jednym piętrze deskami kryte i oszalowane z 
gankiem drewnianym. W zabudowaniu tem 
prócz komórek mieszczą się kloaki.

8. Komórki z drzewa w słupy deskami sza­
lowane, o parterze i pierwszem piętrze z g a n ­
kiem i poręczą drewnianemi, pod dachem bla­
chą żelazną krytym, w zabudowania tem są 
także 4 kloaki.

9. Stajnia z drzewa w słupy bałam i cien- 
kiemi obita, z dachem w części deskami a w 
części gontami krytym.

10. Studnia drzewem combrowana z pompą 
drewnianą i takiemże wachadłem przykryta 
szulerauzem drewnianym.

11. Podwórze całe brukowane kamieniem 
polowym.

W  nieruchomości tej znajduje się 38 lokta- 
rów z imion i nazwisk, oraz ilość ceny najmu 
uiszczających, po szczególe w akcie zajęcia 
wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości znajduje się w ak­
cie zajęcia u spzcdażą dyrygującego W łady­
sława Otto, Pa trona  przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie, w Warszawie pod Nr. 535 za­
mieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutejsze­
go w Wydzialo I  żłożone przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi miasta W arszawy, w Warszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu na ręco Józefa Kru­
szewskiego, urzędnika tegoż Magistratu.

2. Konstantemu Łąckiemu, Pisarzowi Sądu 
Pokoju Wydziału II w Warszawie, w W ar­
szawie pod Nr. 790 urzędującemu na ręce 
własne.

Obudwom d. 17 (29) Maja 1868 r. 
Wniesiono do i księgi wieczystejpo wyż zaję­

tej i zaaresztowanej nieruchomości w dniu 23 
Maja (4 Czerwca) 1868 r., a w dniu dzisiejszym 
do księgi zaaresztowań w Kancelarji T rybu­
nału tutejszego na ten cel utrzymywanej, wpi­
sane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na publicznej 
audjencji Trybunału Cywilnego w W arszawie 
Wj Wydziale I ,  w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod N. 549 o godzinie 10 
z rana, d. 3 (15) Września 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie W ładysław Ot- 
I to, Patron przy Trybunale Cywilnym w W ar-
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szawie którego zamieszkanie jest wyżej wska­
zane. ,

W arszawa ci. 6  (18) Czerwca 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w.sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. 6  (18) Czerwca 1868 r. j
Radca Dworu. Zgórski. |>

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaś- | 
nień i warunków licytacyjnych powyższej nie- j 
ruchomości, Trybunał wyrokiem dały 1 (13) 
Października 1,868. roku terinii^ dó przygoto­
wawczego przysądzenia takowej na. d; . 15. (27) 
L istopada 1868 r. godz. 1 0  z rana wyznaczył, 
w którym licytacja rozpocznie siu.od sumy rs. 
9,000 jak ą  popierający sprzedaż; podaje, a w 
ostatecznym terminie od' 73  części, szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mianego.

W arszawa d. 11 (23) Października 1 8 6 8  r.
Radca Dworu, Zgórski.

W  terminie przygotowawczego przysądze­
nia nieruchomość ta  przysądzony została W ła ­
dysławowi Otto Patronowi za rs. 9,000. T er­
min do ostatecżpęgo przysądzenia takowej, T ry ­
bunał wyznaczył na d. 3 ( 1 5) Stycznia 1869 r. 
godz. 10  i  rana, wkfórym  licytacja zacznie się 
T ńjr^ężęśęi szacunku /tak^są b i e g ł y c h  wynaleźć
ślę mianego.

Warszawa d. 21 Listop. (3 Grud.) 186 8 .T, 
Radca Dworu, Zgórski.

Ponieważ termin powyższy ostatecznego 
przesądzenia nieodbył się, przeto Trybunał 
wyrokiem z dnia 25, 26 M arca ( 6 , 7 K w ietn ia), 
1870 r. ptzeź wyrok Senatu z d. 1 (1 3 ) M ar­
ca 1871 roku potwierdzony , 1 Alfonsa Pu- 
chewiraa profesora, w Warszawjo pod Nr. 
408/9 zamieszkałego, a Zamieszkanie prhwne 
u swego Obrońcy Ju ljana Czajkowskiego 
Adwokata w Warszawie pod Nf. 549 miesz­
kającego, Obrane mającego wierzyciela liypo- 
tecznego sumy rsr. 9,000 z procentem 5%  do 
dnia 1 Lipea 1868 zalegającym do dalszego 
popierania’ subhastacji nieruchomości Nr. 2382 
w Warszawie subrogował, a wyrokiem z dnia 
3 (1 5 )  Maja 1871 r. zapadłym, termin do o- 
stateczhego przysądzenia tejże nieruchomości 
na  dzień 14 (26) Czenvca r. b. godzinę 10  2  ra­
na wyznaezył.

Termin ten odbędzie się w miejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału Cywilnego w Warszawie 
w Wydziale I  pod Nr. 549 urzędującego w któ­
rym licytacja zacznie się od sumy rs. 17,965 
kop. 2 0 , jako 2 j  części szacunku przez biegłych 
wykrytego.

Sprzedażą dyryguje Ju ljan  Czajkowski, A d ­
wokat w Warszawie pdd Nr. 549 zamieszkały, 
a  którego zbiór objaśnień, Warunki sprzedaży i 
taksa przejrzane być mogą.

W arszawa u. 10 ( 2 2 ) Maja 1871 r.
Pisarz T rybunału,

R. Linowski.
Powyższy termin nie odbył się z powodu wy­

niesionych sporów ze strony wierzycieli hypo- 
eeznych sukecessorów Hipolita Znamierow­

skiego oraz współwłaścicielki subhastoWanej 
.nieruchomości Cecylji Schónwitz, i Tauby z 
SchOnwitzów Tygierstrom. Spory Cecyji Schon- 
witz i Tauby Tygierstrom wyrokiem Trybuna­
łu z d. 9 (21) Czerwca 1871 r. zaś spory wy­
niesione ze strony sukccssordw Hipolita Zna- 
mirowskiego wyrokami Trybunału z d. 31 Maja 

' (12 Czerwca) 1871 r. oraz Sądu Apelacyjnego 
z d. tO -(2 2 ) Czerwca 1871 r. Rządzącego Sena­
tu  z d. 16 (25) L ipca 1871 r. oddalone zostały, 
a następnie T rybunał Cywilny w Warszawie 
wyrokiem na ilacją w dniu 24 W rześnia ( 6  Paź­
dziernika) 1871 r .  zapadłym, nowy termin dó 
ostatecznego przysądzenia nieruchomości Nr. 
2382 w Warszawie na flzień 25 Października 
( 6  Listopada) 1871 r. godzinę 10 z rana wyz­
naczył, który to termin odbędzie ] Się w miej­
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego 
w W arszawie pod Nr. 549 w W ydziale I. L i­
cytacja w terminie tym zacznie się od sumy rs- 
17,965 kop. 20 jako %  części szacunku taksą 
biegłych wykrytego.

W arszawa d. 2 (14) Października 1871 r.
R. Linowski.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E  

I Ś L E D C Z E .  

B H 3 0 B H  KT> C Y A V

Heleny, stałą mieszkankę miasta Warszawy, 
„ostatnio pod N r.,3044 p rzy  mężu żołnierzu za­
mieszkałą, obecnie z, pobytu niewiadomą, aże­
by w przeciągu dni 30-atu l eząc od, daty ni­
niejszego zapozwu, stawiła się w Sądzie tu te j­
szym, w przeciwnym bowiem razie postąpionem 
z nią zostanie według prawa.

Warszawą, dnia 6  (1$) W rześuia 1871 r .
Sędzin Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Żyżoiewski.

N. D 6 5 l2. 
lloAU\{iu II.

IJ y jo
H o  l i ą p i u a i r b .

npH8MhVćt’b ll-iana M u'/iepi, tnil5ioin-.ro 
o t>  po4 y /ler® 6 8 , wipręAM KpAouiH Gra u h - 
ć.;Suin® yi^ncicH PancKarn y®34a,, yB3sB.ui»- 
ro t i  ryóśpniió  BoAwtićkyfp, .B.H»n iieu m n - 
cT.mio no M-Bcry iK iireźacfnn, ./lafn-i b ł  re -  
n en ią  30 41106  c d n rą s  of® 's f a ro  oónęąfe^ia, 
miHA^u b® ohom® CyA®, hau  Aotiec® o n a -  
cTortuveto® MteronpefiWuaHivi cuohm®. Ilpeą- 
ba pa 17) ‘irb  ot. d y n a ®  easieą.TeHia, noTynie- 
Ho ó y ą e tl .  tło 3aKońy. ^

Bapiu Ba, OKfnSpri 4 (16) 4 , 1871 r.
|Ip e 4 c®4 aTe ir>eTiiy!0 !uiM Cyąmi, 

•'IIi.jBopiłHft C o n b rin lic i, " • iA“ *,\f ińn .i icói>kf6.

Zńpozywa Jan a  Milera lat 58 mąjącego w 
Kolonii 8 tanisławów Lipski okręgu Rawskim 
poprzednio Zamieszkałego, a obecnie za paspor- 
tćm w Gubernji W ołyńskiej bawiącego, a te­
raz' nie wiadomego z pobytu, aby1 w ciąguJ dni 
30 od daty ogłoszenia niniejszego, stawił się w 
Sądzie tutejszym, lub o miejseu teraźniejszego 
zamieszkania swego doniósł; a to pod skutkami 
prawa.

Warszawa d. 4 (16) Października 1871 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. V.

N. D. 6263. C y/\b  M enpaaum e.ibvou  
; l lo .v m ia  /  Om ĄH .ieuin n  Hupm aot.

IIpHrjiauiaeTU, chm® M apinimyto HleneT- 
kob®, jtkT® 49 ot® pogy natnom yio, itaTO-
jim ecitaro  B*poncnoB®jianin, ypOJKCBHyio bu
MeHspaefKM ue, Ckgjieniiaro yfcsna, ot®  o t-  
UU llB an a , MaTepii X eaenb i, noCTOsnuyio ®H- 
T ejbH ąy r . RapmaBW, nocaB flaee BpeMa ilbfl.® 
A6 304-4 npn iiymk c o jiju t*  npoaniBaiomyio, 
h u b ® no cBOCMy MBcTOiipeńbiBaHiio TieU3' 
B®CTHyio, hto6®  bt, npogojnKeme 30 ftHeB, 
c h s tu h  co suh ce ro  o6®HB,ienin, aBHJiacb n i. 
Cyg®, n6o  b i  npoTHBHoni. cjiyna® nocTy- 
njieno  óyneTT, c® neio no aa ito ay .

r .  R apniaB a, 6 (1 8 ) CenTaOpn 1871 r.
llpejeigaTejibCTByiomifi Cygbtr, 

KojueaiOKiii Acecop®, TKasHeBCKiB.

*  *  . ♦Zapozyw a m niejszym  M arjannę Szepietkow ,
at 4 9  liczącą, katoliczkę, rodem z Międrzerzy- 
ca, Powiatu Siedleckiego, z ojca Jana, m atki

N. D. 6356. C g H c u p a m m e A t n o i  
[ J o . w y i u  e b  K a  i t n a p m .

Iłw siJB aefb CIijit, EitportJin. Caiinpo, no- 
CTOaHHarO żButouź ropojta lilak u , y®3Hu Bjia- 
RucjtaBOBCKaro, rPyóepliiH CysauKCKOil, bki- 
b® HenaBkeTuaro no Mkćhy npeóuB ania, ga- 
6 w no coóeTBennoMy A®Jiy ot® hh.sc nacaH- 
n a ro  nnejta, satmifji® etioio inńabc-r® b® 84®• 
mnew® Cygti bb  npoiOJifflenin 30 gHeli 1160 
.00  ncTeueBiitCero cpoisa nocryiwte.no »® hh- 
mh byitCT® no sauouaM®.

I’. ItaibBapiit, 24 Ccht; (5 O ictu(t.) 1871 r. 
UpejchRUTejibCTBynintiS CyRwi,

HaJtBOpHblii COBkTHHK®,
HC. gOJI. Po,lKCBI14®.

•
• * ,

Wz/wa niniejsżem Eft-oishs dapiró stałego 
mieszkańca m iasta Szaki, Powiatu IV ładysła- 
wowsaiego, Gubernji Suwałkskiej, aby we wła­
snym swym ihteresie od daty dzisiejszej w prze­
ciągu dni 30stu zameldował śwą bytnbśś w Są­
dzie tutejszym, gdyż po upływie tego czasu, 
postąpiono z nim będzie ja k  z prawa wypa­
dnie.

Kat.varja d. 24 Wrześ. (5 PaźJz.) 1871 r.
Sędzia Pidzydujący,

Radca Dworu. vr. z. Rodkiftwicz.

6818. C yflb IłcitpaóurneAbjiOlt 
H o.iu iltn  eb P a,]0 Mb.

O ó t  n T.iaeT® c n n i  * n 'o ' o i a p i u i ń  ®,;:u,>tep® 
r o p o n a  O n o H H u  Et>po, i r  c l a n . i e p t ,  ą a  ne* 
4 Q 3 tro / ieunoe  ti r e t i p ■ " u . i f ,n o e A 0*1 “ Uuii-
•mejii.UMM:. hftnoiłopoM® K n io tik a ro  y io - 
/loim aro Cy4a cocTonnTnriMCS 18 (30) IsoitH 
c. 1 . rioflBepreyi'® ^eaem noiny Bswckaniro 
10 p. e. c® 0 T4 a<te't0  u.r 4 «a ro4« wo,t® n»A- 
3 o p ®  n a 3 niąin.

IM4 0 V.®, 18 (30) CeHrnńpn 4 . 1871 r.
11 p e 4  e-f 4  atevt h o rby to ijąiii Gy 4 b >’■, 

K octcpcK '6 .
* * *

Ogłasza niniejszym, iż Efroim H ajtler felczer 
śtarsży z miasta Op oczny za niedozwolone i 
błędne leczenie, wyrokiem ostatecznym Sądu 
Kryminalnego w Kielcach z d. 18 (30) C zer­
wca b. r. skazany został na karę pieniężną rs. 
10  i dwuletni dozór policyjny.

Radom d. 18 (30) W rześnia 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Kosterski.

N . Jj. 6098. C y jb  H cnp a ekm eM n o :l  
tloA tm iu, I  trm /ih .v  m n  ab Hupwaub. 
lIpumainaeT®  chm® llln y m i BcHrpoBcita- 

1 0 , jiBt® 25 ot®  po*y HMbiouiaro, n o p m a- 
ro', ypomerma r. KaaymHHa ot®  o rn a  ABpa- 
iia, naTcpn Mann, nocTOiiHHaro rsHTeaH r. 
KaJtyniniiu, HWH® no cBoerny jjŁ cto  upeÓM 
Banito nenBbkoTHaro, ito6®  b ® npi'goasieHie 
30 gHeh cHHTau co shH cero oO®HBJicHia, n- 
BHJICH B® Cys®, HĆO B® HpOTHBHOM® C jy ta łl 
fiooTyujteno ńygeT® e® h u m ® no 3uaOHy. 

r. BapmaBa, 6  (18) Cchth6ph 1871 r. 
npeąe®j(aTeJibeTByiouiiii CyybH,

K uieacitift Acecop®, JKwumeBCBiłł.
*Zapozywa niniejszym Szmuia Y\ ęgiowskioąo 

la t 25 liczącego, kruwca, urodzonego w mieście 
Kałuszynie z Ainama i Mali stałego mieizknp- 
ca m iasta Kałuszyna, obecnie z pobytu niewia­
domego, ażeby się w przeciągu dni 80-3tu l i ­
cząc od dat,y niniejszego zapozwu staw ił w Są­
dzie tutejszym, w przeciwnym razie, póstąpio- 
nem z nim będzie według prawa.

Warszawa dnia 6  (18) W rześnia 1871 r. 
Sędzia Prezydujący, Asespr Rolegjalny, 

Zyżnieuslii.

N. D. 6355. CyĄb llcnppminiAbHnv,
Ho.um ili Sb K a.iboupiti,

BbiSbJBuCT® cna® T onam a IlorpouieBCrta- 
1 0 , nocTOiiBiiaroittHTena ®oz®gąpKuIIoe3 ep łi 
rMMHM OzbBBTa, y®3fta RojiuoBumcKarO, 
PyóepHin CyBuzącKoh, umh® HCH3BfCTfiaro 
no MnĆTy upeCbiBttHiH, ąąóu  ot®  hhbc uh- 
caHnąro uncjia, 11® npoflpjjKeniH 30 gHefi, 3a-
flUlIJi® CBOIO ZHHHOCTb K® 3(llllUHell® CyA®,
nOo no ncTcncHin cero cpoKa uocryiweHO c® 
nun® óygcT'.- no 3ai;onaii®.

T. KazbEapiH, 18 (30) GenTaópa 1871 r.
l lp e g c ® ąaTCZbCTByKUiiH Cy^bH, 

HugBopnah CoBkTHnK®,
a. g. PoAKeBau®.

*sfe *
Wzywa niniejszym Tomasza tfogtrossewskie- 

go, stałego mieszkańca folwarku Pojeziory, 
gminy .Olita, Powiatu Wolkowyszkowskiego, 
Gubernji Suwałkskiej, obcenjo niewiadomego 
z pobytu, a b y  od. daty dzisiejszej w przeciągu 
dni 30-stu zameldował swą bytoość w Sądzie 
tutejszym, albowiem po upływie: togo ozisu, 
postąpiono z nim będzie, ja k  z prawa wypa­
dnie.

Kalwarja, dnia 18 (30) \Vrześnia 1871 r„ 
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, w z. Roikievlicz.

N. D. 6381. K iu e u K in  <y ,\b  
Hcupanniric.tbnOil llo .u ln iv .

CitM® fipe '4 taraeT® S ta re  n ,u a i(lt rop via 
K®JBHht Ahh® IdBetHK® « e  Aaą-Be n® npo 
4b3*e«tu604H eM  h u h tb ch  b® 34®LUUiH Cyn® 
ai-itl , i f*HecTu o uścrbiitiącM® MBciBnpebhi- 
naBia, npe/tynpetR.iaH, u ró  B® npbTHnHOM:. 
cay'tr'fii nociynnerto: óyAet® 0 0  3»Kó«eM®.

K®/!i,ttM, (IcHTHÓpft 17 (29) ,t. 1870 r.
llpe.ąoBAeiem cTiiyotU itt Cy.th.', 

BaAKMCK®.
*

W z y w a  niniejszym mieszkankę miasta K iel­
ce Annę Cieślik aby najdalej w przeciągu 60 
dni, do sądu tutejszego zgłosiła się, albo dała 
znać o miejscu obecnego zamieszkania ostrze­
gając, że w razie przeciwnym postąpionem bę­
dzie podług prawa.

Kielce d. 17 (29) W rześnia 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Wilczek.

llo  a ro n y  C/iyuaio ózaroBO/idr® bc® /itma 
KO U i II Zif Ó0 CB®J®fliH o npoHC- 

lost.ieH iit h ą.aMH/iin b to to  ue.iouiiaa, cooo- 
tu ttib  oaŁm 3 d®iuueMy Cy,ty. 
tletpókoB® ,CetiTH 6 pH 25 (O k t .  7 )4 -1 8 7 1  r.

Hp «Ac®4 a re  ihCTeymmiń Cy/tbH, 
U a a a u c K i i i .-  - —— -■ "nl" f  1

*  *  • T-»W  ditiu 2  (14) Sierpnia r. b. w e w s iB e le -  
niu, gminie Zapolice, w powiecie Łaskim, zna­
lezione zostało na brzegach rzeki W arty, cia­
ło nieżywego eżłowieka, niewiadomego'nazwi­
sk a  i pochodzenia, i-

Z tego powodu wzywa wszystkie osoby po­
siadające wiadomość o jego nazwisku i pocho­
dzeniu, aby takową Sądowi tutejszemu udzie­
lić raczyły.

Petroków d. 25 W rześ. (7 Paźdz.) 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Walewski.

N. D. 6324. C y,\b  Hórtp&s
riqAUUiu sb K a.ib/iupiu. 

BuBŁiBaer® Agaua Ky3 HHUKaro u n m an  
AeptBMH R onsapiJ, r s z a a  Ilu;(iieauHciioit, 
KajibBapiticKa.ro y®3ga, CjBa.iKCKoli ryfiep- 
Bin, hbih* Hen3 BScTH*ro no M®cTy ero  npe- 
óbinarna, u to S h  r.® Tcuenia 30 ahcS hbhjch
b ® a ą t  niHia C y j®  g n a  B b ie n y m a H ia  r ip u ro B O -
pa no coOcTneairoay a®ay, b® iipothbhom® 
ate cayna® 5yąer® c® uhm® noeiynaeHO no
aaKOH-iM®.

P. Kiun.uapiH, 17 t29) CeHTańpa 1871 r. 
i 1 peACłątiiTejilc tb ytomiń CyAb*, 

HagBopHwh CobBthhb®,
h c . goa. PosKeBHU®.

*Zapozywa Adama Kuźnickiego, poprzednie­
go mieszkańca w s i  Bondary, gminy Nadnie- 
meńskiej, Powiatu Kalwaryjskitgo, Gubernji 
Suwałkskiej, ob'ecn'e z pobytu niewiadomego, 
ażeby w przeciąg1!! 30-stu dni przybył do tu ­
tejszego Sądu dla wysłuchania wyroku, w 
przeciwnym bowiem razie Sąd postąpi wedle 
prawa.

Kaiwarja d. 17 (29) W rześnia 1871 r. 
Sędzia Prezydujący, Radca Dworu, 

w z. Rodkiewicz.

N. D. 6190. CyA'b Hcnpadhme.tbnoU  
Ilo .im fiti so  X eiiviim iX b.

llpeflnaraer®  4>ezHKcy Kaziiiny BHUoKypy, 
oKoiiuaTezhHo B® je p .  HaKAB i miih® llpHion- 
,;3e B louiojcKoM® y t3  ,® npo«Hl)atoine.My, 
nm i®  H enhetcfiio  Ky.ąi oT.iyiHoaie.ttycił, 4»- 
6bi B t [ipoAo.iatenin BO .1!!efi cuiiTati c® iia- 
e T o f l iń ń i O '  ąsicńia -BBswćn A t in u b  b® 3 a ® i u -  
hiim® Cy4® 4 .1a Bbic.iyniaBin ’ p ń u ien ia  no
COuCTBCHllOMy Al»ny H3H1' 3ifiHH4® 0 M®C®
cuoero wBtr'ZbcveaV u® npoTHHnou® cżiym® 
ó y .ie r t  c® fiMW liocTyn.ieH-i 110 3aKoHy.

XeHHiiow, Ce!iT»ópH 14 (26) 4 - 1871 r.
3a lIpej’,c®,t8 TeJibCTBymiHaro Cy.lhio, 

8 pei®.
*  *  *

Wzywa Feliksa Kalisza gorzelanego, osta­
tecznie we wsi Nakle gminie Irządze powiecie 
Włoszczowskim zamieszkałego obecnie z poby­
tu niewiadomego ażeby w ciągu dni 30 licząc 
od daty dzisiejszej, stawił się w Sądzie tntej 
szym d la  wysłuchania wyroku w sprawie włas­
nej lub powiadomił o miejscu swego_ zamiesz­
kania, w przeciwnym bowiem razie podług 
prawa z nim postąpionem będzie.

Chęciny d. 14 (26) Września 1871 r. 
Sędzia Prezydujący, w zast. E ret.

ił. fi. 6471 , nempoK', ecsiP  Cy,i'h
H cnpaenm cAhH óii U on^iu

B® 1 ioii® m®ciitpB 1870 r ® no.ioapH
Teabuaro ,i!tlja orófpiH a jiotnaAB bsa.-ix® 
AliT® 6  k a p oil m - c Tl!, u Mli rón iH  ó® ' yto sb®* 
3g&HHy na' 45* *  cpoKobarbie 3iiaKH no óBo­
n i®  boKai®, K om pan 4 0  liacTOflUieró u'pe- 
31CH3 liaxo411TT,CH 1104® Ha ,13 o po.M® Kp’cr- 
HHHiia K»pua riay.lH w h tc a h  riniHU B'azylb 
y l a c K a r o  y® r,ia.

IloroMy UM3WB38T® B,!a,i®Te/ta o i to h  ac- 
lnaAH, 4 a " b i  c® 4 o K a 3 a T e A Ł ć T 0 a M H  c o 6 -  
CTBeiniblMH B® teu e iiia  30 Aiirń now toft u® 
CyA1®, h6o-b® npoTHBHoM® c z y n a ® ,  noery 
i iA e h o  6y4e7'® no saKOBy.
IletpoKOB®,’ CoiiTBÓpii 2 8 '(0 * t. 10) .1 187i r. 

ripeAc®AaTeAhCTiiytoinii4 Cy/iba
10 BaueBcKiii.

#
# *

W miesiącu Czerwcu r. z. od osoby podej­
rzanej odebrany został koń wałach, lat 6  ma­
jący, maści karej, z gwiazdką, białą na łbie 1 
znakami szronowatemi po bokach, jaki do 0 - 
beenaj chwili znajduje się pod dozorem K aro­
la Paula włościanina w gminie Balucz, powie­
cie Łaskim zamieszkałego.

Wzywa przeto właściciela owego konia; aby 
z dowodami własności najdalej w ciągu dni 
30-tu zgłosił się do Sądu, w przeciwnym bo­
wiem razie wodług prawa postąpionem bę­
dzie

Petroków  d. 28 W rześ. (10) Paźdz.) 1871 ri 
8 ędzia Prezydujący, Walewski.

W. D. 6473. 1tem po ko śeHiii VyĄb  
ftcn .paeum e.w ur)U U o.iuniu .

2 (14) ABrycra ć. r. u® ACpeufiti Be.ienin 
TMAH® 3 h io a h l(3  HiCKaro y-J4 «, HaiiAeHo 
6«.to  lia óeperai®  p®Kn Baprui MepTaoe T®- 
a o  H e a 3a ® c T H a ro  no npcucxwRAeniio 11 Q i -  
MH11H 'leAoubsa.

L I S T Y  G O Ń C Z E .  

C T I I C K K U E  j l l i C T M .

N. D. 6513. Ci/Ąb ticnpaaume.ibHOtt 
Ilu AU niu  / / .  Om a f).u h i u eb Bapwasb.

HuCTb HM®CT® npocin®  TaK® B0 “HHhie 
ksk® u rp aai4 8 HCKie HasaABOTiia, naó .no ja- 
loutie :sa nopHAKOM® n cnoKohcTBieM® Kpan, 
oópaTHTb ocoóeilHoe BHHManie Ha (leoHa 
iHAbcicaro, noCTOHHHaio »B T e.u  rop . B*p- 
ujabw, H'.ju® Hell38®cTHai a  H3® M®cra npe- 
óhiBanin H cKpiJcaiouiarocH o t ®  np»uocyAia> 
BiC/tyUc® 1KC noHMKH e i O,  AOCTaBM IB B® 
3 4 ®.liHiń Ć>A® aa cTpein>i® Kapay.io.vi®, 
A iH AaAhH®0iuaro 3akoiitiaro nocfyitAeHia.

I lp im b ru  rlaoHa rttABCK.ro: or® poAy 
a k t ® 22, p .c r®  cpeASiiń, a4iH» spytwoe 
Aic.hiTeMHhic, iAa3a cepbie, noc® 
pofPK yMTpeHHWM, SopoAa KpyrAas

BO- 
MaAblń, 

OCOÓbll®
npHM®TB ne HM®eTt>.

BaMilaita, OtiHÓpa 4 (16) 4 . 1871 r. 
npeAC®AaT«ABcruywmiń CyAbH, 

H a A B o p i i h i ń  C o b ® r u n  t ® ,  M o a h a  i o h c k IS .

*  *  *
W 1-zwać ma honor tak wojskowe jako 1 cy­

wilne władze na porządkiem i bezpieczeństwem 
kraju czuwające, aby zwrócić raczyły szczegól­
ną swą uwagę na Leona Gilskiego mieszkańca 
miasta Warszawy, obecnie z pobytu niewiado­
mego i ukrywającego się przed wymiarem spra­
wiedliwości, w razie zaś ujęcia go dostawić 
zechciały do Sądu tutejszego pod ścisłą strażą, 
dla dalszego prawnego postąpienia.

Rysopis Leona Gilskiego, lat 2 2 . wzrost śre ­
dni, twarz okrągła, włosy ciemne, oczy szare, 
nos mały, usta mierne, broda okrągła, znaki 
szczególne żadne.

W arszawa d. 4 (16) Października 1871 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.

N. D. 6514. C y,\b  Rcnpunnm b.iM ioii 
nó.iuuUi II. O m jb A cn in  ab Hodman*.
B . t .3hiuaeT® cum ®  X - u Ma X:mh P o 3 e K » a A ® 4 »  

mi lTeAH yeaAt>6 w K s p u e n ® ,  uroóBi n i  T e s e m H  
30 a h ch  cunraH co ah h  cero oo ih b acm h  
hbiiach ho coócTBenfiovy 4 ® iy, b® C)’A® 
M o n p a B H T e A h H o ń  lloiHiiiH 11 Ó)'A®Aenia B® 
B a p u i a U ® ,  h 6 o b® iioothbhom® e j y H a ® ,  6y -  
A « t ® c® h h m ® n o ' c r y i i  i e ń o  n o  3as ;o H y. 

BapuiiBa, OKTHÓpa 1 (13) a- 1871 r. 
rlpeAC®A a T e A B c T n y lo n t i i i  CyAHH, 

Ha. IBOpiiBlf l C oB ® T H H K b,  M 041)A lOBCKift.

* *
Wzywa niniejszym Chaima Chila Rozeim al- 

da mieszkańca osady Karczew, aby w przecią­
gu dni 30 licząc od daty niniejszego ogłosze­
nia stawił się do Sądu Policji Poprawczej Wy­
działu I I  w Warszawie, w interesie własnym, 
gdyż w razie przeciwnym podług prawa postą- 
pione z nim będzie.

W arszawa 1 (13) Października 1871 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Moczydłowski.


